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,.Nowa R eform a" wychodzi codziennie. z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 
Prenu m epata wy n o s i :

W m i e j s c u ...............................................
W  A astro-W ęgr.  z przesyłką poczt.
W  F aństw ie  Niamieckiem . . . .
W e W łoszech, F ran cy  i . A nglii. Belgii.

Szwajcaryi,  T nrcy i  i inn. k ra jach  
Oddzielny numer ;z osta tn ich  trzech dni) kosztuje  10 h.. z p rzesyłką  pocztową 12 h.: — 
we Lw ow ie w B iurze dzienników A. O lszew skiego ulica K iliń s^ eg o  2 i Plohna. ul. Karola Lu 
dwika 9. do nabycia po 12 h. 1’i c n n in e r a t f  im rst/jin it‘r sic  ti/ll.o  n a  ca iff m ies ią c . 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na  p renum era tę  i ogłoszenia j in se ra ty j  uprasza  się 
nadsyłać franco do A d m in is trac j i  ,.N Reformy" w Krakowie. — L is tó w  m e t r a n k o w a n y c h

n ie  p rz y jm u je  się.
J ię l.op isó ic  ruttlst/ła .nt/ch lierlakci/a  n ic  z n e a c a .

& d r e a  R e d a k o y i  i  A d j n i n i a t r & o y i ; „ N .  R e f o r m a "  u l .  J a g i e l l o r s k a  10. 
T e l e f o n  R e d a k o y i  N r  4 1 , A  d m i n i a t r a o y i  4 0 1 .

NOWA

REFORMA
Prenumeraty ppzyjmują:

a a m i e j a o o w ą :  A d m in is tra c ja  „Nowei R eform y“ i w szystk ie urzędy pocztow e; m le j a o o -  
w ą :  Admii is tracy a  „Nowej R eform y". — G łów na tra f ik a  w R ynku  — A g en cy t J  Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac M aryacki 2. — H andel St. K arlióskiego, Sukiennice. — H andel 
K retschm era, R ynek, — H andel J . E k iera, ul. K arm elicka  18. — Z a n k le ja o o w y  p r e n t . -  
m< r a t o  i  o g i o a z i  ‘U  Drzyjm ują: B iura  dzienników : we L w o w i e  L udw ik Plohń, ul. K a
rola L ndw ika  11, S. Sokołowsk; — W  P r z e m y ś l u  Heszeles — W  J a r o a ł a w i n  L. S trassberg . 
W  W i e d n i u  pp. H aasen ste in  & V ogler (także  w H am burgu, F ran k fu rcie  nad Menem, B erlinie, 
Lipsku, B azylei i W rocław iu). —.A. Oppelik, R. Mosse (także  w B erlin ie H am burgu, M onachium 
i Norym berdze). — H erm ann Goldschm ied. M. Dukes Nachf., H. Schalek, J . D anneberg . — 

W P a r y ż e  Societe M utuelle de Publicitć  A. L o r e t t e ,  d irec teu r, R ue O aum artin , HI 
O g ł o s z e n i a  (in seraty ) p rzy jm uje  ad m ia is tracy a , K raków , Jag ie llońska  10, za o p łatą  od m iejsca 
w iersza drobnem  pism em  (pe tit) za pierw szy raz  20 h, za  każdy następny  raz po 10 h. — N a d e 

s ł a n e  po 60 h od w iersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 50 h od w iersza. — G ł o s y  p u b l i o z n e  
po 2 kor. od w iersz- uk ład  tabe laryczny , cyfrowy, skom plikow any pierw szy raz 40 I  n astępny  po 
20 h od w iersza .— Z a ł ą o z n l k l  do „N. Reform y u (prospekty cy rk u la i ze, ogłoszenia i tp.) przyjm uje 
się za cenę 2 kor. ud 100 egz. d la  zam iejscow ych, a  1 kor od 100 egz. d la  m ie jsco w y ch p ren u r..

N ależytość na leży  naprzód nadsy łać  przekazem  pocztowym .

Od Administracyi.
D la P renum era to rów  „Nowej Reform y" uzy

skaliśm y zniżenie przedpłaty n a znany ilu stro 
wany tygodnik  lite racko -arty styczny , w ycho
dzący w W arszaw ie, p. t.

„ W ędî OTiirî c".
Tygodnik  ten  zapowie da na  rok przyszły 

u tw ory powieściowe H en ry k a  Sienkiewicza, Bo
lesław a P rusa, E lizy  Orzeszkowej, S tan isław a 
Przybyszewskiego i w i. Jak o  bezp łatne pre- 
mium o trz jm a ją  w szyscy prenum erato rzy  12 
tomó«v powieści Sewera Maciejowskiego, co 
m iesiąc tom w ozdobnem wydaniu.

P rzedp ła ta  na  „W ędrow iec" wynosi dla pre
numeratorów „Nowej Reformy":

W  K r a k o w i e  19 koron (zam iast 24) ro 
cznie.

Z p rzesy łką  pocztow ą 20 K  (zam iast 25 K 
50 h.).

P ren u m era tę  (także  k w arta ln ą )  przyjm uje 
ad m in istracya  „Nowej R eform y".

N adto  nabyw ać mosrą zarów no miejscowi, 
ja k  zam iejscow i p renum erato rzy  „Nowej Re
form y" po znacznie zniżonych cenach czaso
pism a:

„Nowe Mody' 1
ilustrow any dw utygodnik, wychodzący we Lw<>- 
wie, po 2 K 4 0  h kw arta ln ie , oraz:

„S m ig u  s“
dw utygodnik hum orystyczny po 1 K 80 h k w ar
ta ln ie .

Rosini w Galicyi i Polacy w  P ro s iec l.
Kraków, 18 grudnia.

Ju ż  wczoraj, odpow iadając drowi F ra n c e  na 
jego a r ty k u ł, w czasopiśm ie w iedeńskiem  „Die 
Z eit" zam ieszczony, w yraziliśm y życzen ie , aby 
nas rząd  p rusk i ta k  „uciskał"^ ja k  iny „Uciska
my- Rusinów . T ensam  tem at podjął i rozw inął 
prezes A polinary  J a w o r s k i  w liście o tw ar
tym  do prezesa parlam entarnego  K oła polskiego 
w B erlin ie, księcia F e rd y n an d a  Radziwiłła.

Jak: wiadomo, podczas dyskusyi nad in terpe- 
lacyą polską w parlam encie niem ieckim , tw ie r
dził poseł Sa-U t 1 e r .  że Rosini w G alicyi byliby 
szczęśliwi, gdyby żyli w tak ich  w arunkach, ja k  
Polacy w P rusiech , bo Rnsini, skutkiem  ucisku 
Polakow. u t r a c i l i  w s z y s t k i e  s z k o ł y  l u 
d o w e  ta k ,  że obecnie nie m ają  ani jednej 
z językiem  w ykładowym  ruskim . Poniew aż nad 
in te rp e la c ją  polską toczyć się bęuzie w p a r la 
mencie niem ieckim  w dalszym  ciągu dyskusya 
po św ię tach , p rzeto  udziela prezes Jaw orsk i, 
swemu koledze prezesow i ks. Radziwiłłowi, n a 
stępujących  dat. św iadczących o rzekomym „nio
sk a"  Rusinów w G alicyi, zw łaszcza na  polu 
szkolnictw a.

L iczba szkół publicznych Indow ych, z j ę z y 
k i e m  w y k ł a d o w y m  r u s k i m ,  p r z e w y ż 
s z a  l i c z b ę  s z k ó ł  z j ę z y k i e m  w y k ł a 
d o w y m  p o l s k i m .  W  bieżącym roku szkol
nym jest, wedle urzędow ego spraw ozuania  gal. 
R ady szkolnej k rajow ej publicznych szkół lu
dowych r u s k i c h  2144, p o l s k i c h  2084.

S em inarya nauczycielsk ie  we w schodniej G a
licyi są u t r a k w i s t y c z n e ;  n iek tó re  zatem 
przedm ioty w yk łada ją  się tam że w polskim, 
inne w ruskim  języku  d la  w szystk ich  uczniów, 
bez różnicy narodow ości, t. j. zarów no dla 
Polaków , jak  d la  Rusinów.

Liczba gim nazyów ruskich, t. j .  z językiem

wykładow ym  w yłącznie ruskim  i przez Rusi- 
uów w yłącznie odw iedzanych, w zrosła w osta- 
tniem  dziesięcioleciu. O becnie są 4 zupełne gi- 
m nazya ruskie, a to we Lwowie, Przem yślu, 
Kołomyi i T arnopolu . Z ałożenia piątego (W S ta 
nisław ow ie) spodziew ać się można w na jb liż 
szej przyszłości.

W  un iw ersy tecie  lwowskim dozwolone są, w 
myśl najw yższego rozporządzenia z r. 1871, za
równo w ykłady rusk ie , ja k  polskie. F ak ty czn y  
s tan  rzeczy tak  się przedstaw ia  w chw ili obe- 
nej:

N a w ydziale t e o l o g i c z n y m  w ykład p rze
w ażnej liczby przedm iotów  odbyw a się w ję 
zyku łacińskim , ty lko  n iek tó re  przedm ioty ( jak  
teologia pasto ra lna , ka techetyka, oraz pedago
gia dla kandydatów  stan u  duchow nego) wy
k ład a ją  się pary te ty czn ie  przez osobnych pro
fesorów, w zględnie nauczycieli, d la teologów  ła 
cińskiego obrządku w języku  polskim —  przez 
osobnych profesorów  Rusinów  w języku  ruskim  
d la  teologów obrządku grecko-katolickiego czyli 
ruskiego.

N a wydziale p raw a i adm in istracy i są  od 
daw na system izow ane trz y  k a ted ry  z językiem  
wykładowym rusk im : dla p raw a karnego, dla 
praw a cywilnego austryack iego , d la  procesu 
cyw ilnego austryackiego . W  tej chwili obsa
dzone są dwie katedry .

Na w ydziale filozoficznym is tn ie ją  rów nież 
trzy  k a ted ry  z wykładem  rusk im , dla języka 
i l i te ra tu ry  rusk ie j, d ruga  k a te d ra  dla języ k a  
i lite ra tu ry  ruskiej o raz języka  staro-cerk ie- 
wnego, dla h isto ry i pow szechnej ze szczegól- 
nem uw zględnieniem  h is to ry i W schodu.

N a w ydziale lekarsk im  niem a dotychczas 
osobnych k a ted r rn sk ich , na jp ierw  dlatego, że 
w ydział ten o tw arty  został dopiero w latach 
osta tn ich  (stopniow o od r. 1894 do r. 1899), 
a o rg a n iz a c ja  jego nie je s t  jeszcze ukończoną, 
pow tóre zaś i głów nie dlatego, ze liczba słu
chaczów Rusinów na w ydziale tym  jest nader 
szczupła; w ostatniem  półroczu letniem  1901 r. 
było ich razem d z i e s i ę c i n .

Że na w ydziałach praw niczym  i filozoficznym  
niem a dotychczas w ięcej k a te d r rusk ich , powo
dem tego nie je s t  niechęć, czy „ucisk" Po la
kow, lecz w yłącznie ta  okoliczność, że R usini 
nie s ta ra li się o to w  pow ażniejszej liczbie, 
aby uzyskać zrazu  „veniam  legendi" w ch ara 
k te rze  docentów  pryw atnych , następn ie  zaś k a 
tedry. Tym, k tó rzy  się zgłaszali, nie czyniły  
g rona  profesorsk ie  żadnych  trudności. Od r. 
1862 zgłosiło się na w ydziale p raw a i adm ini
s tracy i wogóle ty lko  szesciu kandydatów  do 
habilitacy i, z k tó rych  otrzym ało „veniam  le 
gendi" czterech, a  trzech  z pomiędzy nich uzy
skało następn ie  k a ted ry  w un iw ersy tecie  lwow
skim ; reprobow ano ty lko  dwóch kandydatów , 
d la n iedostatecznej kw alifikacyi.

Szczegóły te  pow tarzam y z lis tu  p. J a w o r
skiego i d latego także, ponieważ nie są one 
pozbaw ione znaczen ia  w w alce, ja k ą  najniepo- 
trzebn ie j w św iecie p ra sa  ru sk a  podjęła  p rze
ciw Polakom z powodu kw estyi un iw ersy tetu  
ruskiego we Lwowie.

O  W r z e ś n i ę .
(K onferen cya nauczycieli. —  Kom edya z nauką ję zyk a  
nieiwecl tego. —  Ujem ny jej w ynik . —  W iec w Bytom iu. —  

- P rasa zagraniczna w obec zaboru pruskiego).

Pow rócić musimy jeszcze do konferencyi 
nauczycielsk iej, k tó ra  d. 3 b. m. odbyła się we 
W rześni, a o k tó re j pisaliśm y w edług relacyi 
„D zienn ika  K ujaw skiego". O becn ie '„D zien n ik

P oznańsk i"  podaje z W rześni obszerną kores- 
p o n d en cy ę , z k tó re j w yjm ujem y w ażniejsze 
szczegóły, odnoszące się do owej konferencyi.

Otóż brali w niej udział miejscowi i okoli
czni nauczyciele, powiatowy in sp ek to r W inter, 
in spek to r z M iłosławia, p a s t o r o w i e  z W rze
śni i M iłosławia, oraz radca szkolny regencyi 
poznańskiej R ich ter. D uchow nych kato lick ich  
na konferencyi nie było. Ażeby radcy  regen 
cyjnem u okazać owoce swei „gorliw ej pracy", 
przyprow adzili nauczyciele do hotelu, gdzie 3ię 
konferencya odbyw ała, uezuiów I I I  klasy, ale 
nie w szystkich, gdyż jednę trzec ią  słabszych 
w niem ieckim  języku  dzieci rozkazano zostaw ić 
w domu. N auczyciel Stolz miał z malcam i po
glądow ą lekcyę „o gotow aniu kaw y", przyczem 
pocieszne w rażenie robił ?hiór m aszynek do 
gotow ania kawy, garnk i i garnuszki. W ynik 
był tak isam , ja k  we w szystkich  szkołach po
znańskich. Z w ybranych  dzieci czw arta  część 
nie umiała na  niem ieckie p y tan ia  dać żadnej 
odpowiedzi; 6 dzieci zdobyło się na  jednę od
powiedź, a ty lko  czworo niem ieckich Dzieci, 
chociaż z polskiem i nazw iskam i, odpowiadało 
jako  tako. R adca regency jny  niezadowolony 
był z wyników  „gorliw ej pracy".

Co do pacierza w szkole panuje  „ s ta tu s  quo 
an te" . N auczyciele rozpoczynają go słowami: 
„Im  Naraen des V a te rs“, a dzieci odzyw ają 
się: „W  imię O jca i S yna". N auczyciele u ry 
w ają, s tro fu ją  dzieci, ła ją . n a  co zawsze n astę 
puje tasam a odpowiedź: „Chcemy się modlić po 
polsku". W  ubiegły czw artek  dziew częta z I 
i I I  k lasy  zostały  znowu za rzekom e nieposłu
szeństw o zam knięte w areszcie szkolnym od 
godziny 10 rano do godziny 1 popołudniu. Na
stępnie  od godziny 2 do godziny 4 odbyw ała 
się dalej nauka. D ziew częta udały się do re
k to ra  F ed tkego  z prośb^, ażeby je  o godzim e 
3 uw olnił od nauki i pozwolił pójść u a proce
s ję  jubileuszow ą, ale p ro testanck i re k to r  od
mówił.

„K to nie pa trzy  —  kończy swój lis t z W rze
śni korespondent „D ziennika Poznańskiego" —  
w łasnem i oczyma na  to, co n nas się dzieje, 
nie może mieć pojęcia o strasznym  bólu, jairi 
ściska serca  nasze rodzicielskie — ale i o dzi
wnym nastro ju  niew innych duszyczek naszych 
dziatek . D uch Boży widocznie je s t  z niemi! 
Tego uczucia doznałem  dzisiaj w kościele, kie- 
d j wyćwiczony znakomicie?* chór dziew cząt 
szkolnych zaśpiew ał podczas Offertoriuno pieśń, 
k tó re j każda zw ro tka  kończy się słowami: 
„Serce Jezusa , ucieczko nasza, z litu j się zlituj 
nad ludem Twym !" T yle  tam  było przejęcia 
się w łasną dolą, ty le  skarg i w głosie, tak  po- 
tężnem  błaganie, iż pieśń ta  doszła chyba aż 
przed T rou  N ajw yższego, — a że w ysłuchaną 
tam  zostanie, któżby śm iał w ątp ić?"

W  Bytom iu na Górnym  Śląsku odbył się 
wiec, w którym  wzięło udział około 1600 osób. 
Zwołał go d r Leopold Skow roński z Bytom ia, 
przew odniczył mu zaś p. dr S tęślick i z L au ra- 
hu ty  przy pomocy se k re ta rz a  p. P isarczyka. 
R edak to r Siem ianow ski mówił o walce z P ru 
sakam i żywiołu polskiego na  Górnym Śląsku, 
a n astępn ie  podniósł spraw ę w rześnieńską. — 
U czestn icy  wiecu z zapałem zaznaczyli swą 
łączność z W ielkopolską, p rzy jm ując burzliw e- 
mi oklaskam i i okrzykam i wywody mówcy. — 
R edak to r Dombek mówił o dobrowolnej germ a- 
nizacyi i wezwał uczestników  wiecu do pielę
gnow ania mowy ojców.

P ra sa  zagran iczna  zajm uje się n ieustannie  
sp raw ą w rześnieńską, P iszą  o niej obszernie 
dzienniki angielskie, przyczem n iek tó re  z nich 
dla lepszego zrozum ienia rzeczy przypom inają

czytelnikom  dzieje Polski. D łuższy a rty k u ł po
św ięca nam „The W eckly R eg iste r"  pod ty tu 
łem: „P russia  and the Poles". O dem onstra- 
cyach w arszaw skich pisał znany dziennik „D ai
ly C hronicie". W  sposób w prost drw iący cha
rak te ry zu je  „T im es" politykę p ru sk ą  wobec 
Polaków, a podobnie w y- aża się o niej „D aily 
G raph ic“.

F ran cu sk a  p rasa  nie pozostała pod tym wzglę
dem w tyle, Oto bibliografia pism i artykułów  
fran cu sk ich  w naszej spraw ie:

„Siecle" p. t. „L a germ anisation de la Po
logne", „L e peuple franęais" p. t. „L es Polo- 
na is" ; „L e P e tit  Tem ps" p. t. „Un proces dans 
la  Pologne A llem ande"; „L a  P a ix “ p t. „L et- 
tre  de S ienkiew icz"; „L e R appel" p. t. „L es 
scandales de P osen"; „L ’E c la ir"  p. t. „L a  let- 
tre  de S ienkiew icz con trę  la... p rusienne"; 
„L ’A u to ritć"  p. t. „A llem ands e t Po lonais"; 
„L e Gil B las" p. t. „U ne le ttre  de S ienk ie
w icz"; „Le M atin" p. t. „Un m ouvem ent d’o- 
pinion dans la  Pologne au trich ien n e". Bardzo 
znam ienny arty k u ł p. t. „Polonais e t A llem ands" 
podał „Tem ps".

Znaw ca dziejów Słowiańszczyzny, A ndrzej 
C beradam e, ogłosił w paryskim  dzienniku 
„L ’E c la ir“ dw a a rty k u ły  o sp raw ie  polskiej, 
k tó re  należą do pow ażnych prac pub licysty 
cznych Z w yjątk iem  błędnych zapatryw ań  au 
to ra  na  stosunki polsko-rosyjskie, wywody jego 
odczytaliśm y z wdzięcznem  sercem  i wyrażanej 
mu na tem m iejscu uznanie za podjęcie sp ra 
wy, n iezbyt dzisiaj we F ra n c y i popularnej.

„Le Jo u rn a l"  um ieścił a r ty k u ł znanej pu 
b licystki, pani Severine, p. t. „Pologne!" P rze
pięknie i z te kim zapałem  napisała  pani Se- 
re rin e  rzecz swoją, że z ca łą  u iechęcią  rach o 
wać się musimy z m ate-yałem , którem u dzien
nik  nasz musi dać mi’< jsce.

—  Quo vadis Polonia? — zapy tn je  pani Se- 
yerine  na  końcu sw ojego arty k u łu .

—  Zdążam —  odpowiada au to rk a  imieniem 
Polski —  przez o sta teczne  zaparc ie  się i c ie r
pienie, przez znęcanie się nad mojemi drobne- 
mi dziećmi, przez natchniony  głos moich poe
tów, ku lepszym  czasom.

W ychodzący w B ru k se li „L e P e ti t  M essa- 
ger" , ogłosił p. t. „B ohaterow ie", a r ty k u ł p. 
L eona L ec le re ’a , w yrażaiący  sym patyę w al
czącym o swoje praw a Polakom.

Brak sympatyk
K anclerz niem iecki w yraził się w parlam en

cie, że mu na sym patyi lub an ty p a ty i narodów 
bardzo mało zależy, a w ystarcza  mu, gdy urzę
dowe, dyplom atyczne sto sunk i Niemiec z in- 
nemi państw am i są  dobre.

Inaczej postaw ił kw estyę lord R o s e b e r y ,  
k tó ry  w w ygłoszonej wczoraj przez sieoie w 
C hesterfield  mowie, powiedział:

„Być może. że w najbliższej mowie trono
wej będzie się znajdow ał ustęp, podnoszący, że 
stosunk i A nglii z w szystkiem i p a ń s t w a m i  
są  przyjazne, ale trzeb a  się zapytać, czy tak że  
stosunki ze w szystk iem i n a r o d a m i  są  ró 
wnież p rzy jazne. W  całej h istory i A nglii niem a 
przykładu  t a k i e g o  b r a k u  s y m p a t y i ,  
j a k i  p a n u j e  o b e c n i e  p r a w i e  j e d n o 
m y ś l n i e  w ś r ó d  I n d ó w  e u r o p e j s k i c h  
w o b e c  A n g l i  i“ . — Mówca nie je s t  p rze
konany, że rządy  w szystk ich  p ań stw  chcą żyć 
z A nglią ua dobrej stopie, bo tak i b rak  sym 
patyi, jak i panu je  obecnie w całej Europie, 
musi wywoływać obawy, j e ż e l i  n i e  j e s t  n a 
w e t  w p r o s t  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m .

„O dpow iedzialność za to spada na rząd an
gielski, k tó ry  dopuścił do w yw ołania fałszyw ej 
opinii za g ran icą  o w łaściw ych powudach woj
ny południow o-af^ykańskiej. Rząd powinien był 
rozesłać notę i podnieść, że prow adzi w o j n ę  
w o b r o n i e  s p r a w i e d l i w o ś c i  i praw  
sw ych poddanych (!) w T ransw aalu . T ak a  nota 
byłaby dokum entem  i ludziom rozumnym wszy
stk ich  krajów , o k tórych  opinię nam chodzi, 
byłaby się rzecz p rzedstaw iła  w innem  św ietle , 
aniżeli obecne".

Te dw a ustępy  z mowy angielskiego męża 
s tan u  św iadczą, ja k  po lityka w ypacza pojęcia 
etyczne. W pierw szej części wygłosił on b a r
dzo piękną zasad ę , w d rugiej ubił ją  na  po
czekaniu. Lordow i R osebery’emu zależy na sym- 
patyach  „narodów "; on je  odróżnia  od „państw ", 
bo to są  pojęcia różne; on przypuszcza atoli, 
że słowami, kruczkam i dyplom atycznem u n a 
praw ić można to, co zepsuło się czynem. Nie 
czyni też rządow i swego k ra ju  zarzu tu  z tego, ■ 
że w ojnę prow edzi z Boeram i, lecz że potrzeby 
te j wojny dostatecznie  wobec zagran icy  nie 
um otywował. Czy lord R osebery  przypuszcza, 
że przez tak ie  w ystąpienie zyskałaby  A nglia 
u „narodów " tę  sym patyę, k tó rą  u trac iła , m or
d u jąc  Boerów?

Lord R osebery  k ry tykow ał następn ie  w spo
sób njem ny mowę C ham berlaina, nazyw ając ją  
n ie tak to w n ą , ośw iadczył się jed n ak  zs bezwa- 
runkow em  i stanowczem  d a l s z e m  p r o w a 
d z e n i e m  w o j n y  aż do natu ra lnego  je j za
kończen ia , tj. do zaw arcia norm alnego pokoju. 
D latego nie powinno się być głuchym  na roz
poczęcie rokow ań pokojowych z rządem  boerskim, 
k tóry  przebyw a gdzieś w H o la n d y i, skupiony 
około K rugera. To je s t  jedyny  rząd. z którym  
należy p e r tra k to w a ć , gdyż je s t  niemożliwem 
prow adzić rokow ania z przywódcami, zn a jd u ją 
cymi się na otw artem  polu na wojnie, a k tórzy  
nie m ają  żadnego pełnom ocnictw a i powagi. — 
Jeże li udzielenie Boerom niezaw isłości je s t wy- 
kluczonem, to mówca sądzi, że należy im udzielić 
obszernej am n esty i. k tó rab y  Boerom, sk ład a ją 
cym przysięgę w ierności Anglii, uadała  w szelkie 
praw e obyw atelskie. Im  prędzej to się stanie, 
tem  lepiej d la  spraw y angielskiej.

Mówca zakończył ośw iadczeniem , że całe 
stronnictw o liberalne je s t  obecnie wolnem od 
sojuszu z Irlandczykam i, k tórzy  przeszli w sze- 
rogi nieprzyjaciół k raju . U sługi tego stronn ic tw a 
sto ją  do dyspozycyi k ra ju .

Użył więc lord R osebery kw estyi prow adze
nia wojny za m inę, rozsadzającą obecny gabi
net; czy jed n ak  Boerzy na zm ianie rządu w 
Anglii cokolw iekby zyskali, w ątpić należy. .

Z  Rady państwa.
Oto zwięzły wykaz spraw , jak ie  uchw alono 

w dalszym ciągu w czorajszego posiedzenia Izby 
poselskiej po załatw ien iu  się z zawodową or- 
gan izacyą ro lniczą:

Zmieniono pierw otną uchw ałę w spraw ie §§ 
59 i 60 ustaw y przem ysłow ej, ja k  sobie tego 
Izb a  panów życzyła;

podwyższono ao tacyę na fundusz m elio racy j
ny (re fe ren t p. K o z ł o w s k i ) ;

uchw alono ustaw ę o ulgach podatkow ych dla 
inw estycyjnych  pożyczek, zaciąganych przez 
cia ła  autonom iczne;

przy jęto  p ro jek t u regulow ania należy tośc i 
konsularnych  (ref. p. B i n d e r ) ;

uregulow ano pensye grecko-katolickim  k s ię 
żom w G orycyi i w D a lm ac ji i wogóle księżom 
przy insty tucyach  publicznych.

Owór w Halisiszkach
f i s u
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X I
. Sp iaw a pikniku była zdecydow ana. Chański 
uległ przem ocy i dał swój pałac, a le  pod w a
runkiem , że o niczem wiedzieć nie będzie. Ż a 
dnych tro sk  gospodarskich, ani odpow iedzial
ności nie b ra ł na  siebie i p rzy rzek ał tylko, że 
o godzinie dziew iątej w naznaczony dzień przy
w dzieje frak  i stan ie  u drzwi dla p rzy jęc ia  
gości. Było to  już  wiele. R esztą musieli już 
zająć  się sami organizatorow ie zabawy. P an i 
Suniżycka w pierw szym  zapale ośw iadczyła, że 
w szystko bierze na siebie, w szystkiego d o s ta r
czy, w szystkiem  zarządzi i już  się o to posta
ra, aby b il odbył się pięknie, elegancko i 
„comme il fan t" . P< ściślejszym  jed n ak  obra
chunku okazało się. iż na  owe spodziew anych 
siedm dziesiąt osób, B ijuciszk i nie posiadają  
dostatecznych zapasów porcelany, srebra , bie
lizny stołowej —  i że należy ndać się o po
moc do H alim szek . Z resztą , chodziło o nam ó
w ienie pana Adam a, aby pojechał gości zap ra
szać —  miało to dodać powagi całej im prezie.

W ięc młodzież w yruszyła  do H alin iszek  z o- 
grom nem i regestram i w szystk ich  potrzebnych 
rzeczy — i gdy A nia z Z osią weszły do salo
nu, zasta ły  chłopców w ożywionej z m arszałko- 
wą naradzie, a M elę w drugim  końcn pokoju,

p rzym ilającą się do pana Adam a, k tó ry  roli 
gospodarza balowego p rzy jąć się w zdragał.

-  Także, znaleźliście sobie b a le tm istrza  —  
mówił —  ja  na  baln! k to  wie co! Młody by
łem i nie tańcow ałem . A tu  pod starość  będę 
wam bałe urządzał.

—  Ależ w ujaszku  —  mówiła M ela trzeb a  
się poświęcić czasem.

—  To już  za w ielkie poświęcenie.
W ielkie poświęcenie! pójechać do k ilku

domów... Jabym  dla w ujaszka  i w ogień w sko
czyła...

— T ere, fere — gadanie!
— Zosiu! Aniu! Chodźcie ua ra tu n ek . Nie 

poradzę sobie sam a z tym nieznośnym  w uja- 
szkiem.

I  pan Adam został ze w szech stron  otoczo
ny przez panienki, k tó re  ciągnęły  go zą rę k a 
wy. w spinały mu się do ucha, nam aw iały  i 
k rzyczały  tak , że w reszcie odurzony zgodził 
się n a  w szystko.

—  Byle się odczepić! —  rzekł, odpędzając 
się im jeszcze.

—  A fe, s try jc in ! J a k i  n iegrzeczny! My prze
cie damy — zaw ołała Zosia.

—  J a k ie  tam  damy! M uchy uprzykrzone...
—  W szystko  jedno  —  byle swego dopiąć.
Śmieli się w szyscy i mówili w szyscy razem  —

pytania , odpowiedzi, uw agi, ż a rty  krzyżow ały  
się, Zosia p łonęła oczekiw aniem , ciekaw ością, 
radością n a  myśl zabawy, pierw szego balu. — 
Je rz y  zbliżył się do niej.

—  I cóż? —  zapytał.
—  Ach, bardzo ra d a  jestem  —  bardzo! b a r

dzo! B ędzie stra szn ie  wesoło. Bylebym  ty lko  
nie siedziała w kącie.

—  Postaram y się o to.
—  O, dziękuję. N iech p a n  pam ięta. Ale na

praw dę — to pan w szystko zrobił Proboszcz 
opowiadał, ja k  pan się kłócił z panem Chań- 
skim. Nie w iedziałam , że pau tak  lubi ta ń 
cować.

Je rz y  uśm iechnął się trochę  sm utnie,
O, ta k  —  rzek ł ironicznie — ja  nam ię

tn ie  lubię tańcow ać.
Zosia nie zauw ażyła jego dziwnego wyrazu, 

bo w te i chw ili Edzio zaczął głośno dowo
dzić, że trzeb a  dać ja k  n a jtań szą  kolacyę, 
gdyż ta k a  je s t umowa, że co ze sk ładk i zo
stan ie , to odda się na wpisowe dla biednych 
studentów .

— A przecie w ażn iejsza rzecz biednem u fa 
cetow i opłacić wpisowe, ja k  żeby się obywa
telstw o  nażarto  delikatesów .

—  Ależ moj kochany —  zapro testow ał Em il — 
trudno  na  balu dać n. p. pieczoń cielęcą.

— Czemu n ie ?  Cóż to z łego? O jej! żebym 
ja  ta k  codzień miał kaw ałek  pieczeni na  obiad. 
Często i ua  serdelk i nie w ystarcza.

— Nie, o cielęcinie niem a co mówić —  
w trąc iła  Mela. —  Cóżby ojciec powiedział? 
I  mama! Tożby było zgorszenie! P rzy rzek łam  
dopilnować, żeby było w szystko „comme il 
fan t" . — Co najm niej m uszą być gniazda ja 
skółcze..

—  A ja, kochanie moje, radzę kurczęta . To 
i tan io  i porządnie będzie —  rzek ła  m arszał
kowa.

"Wszyscy się zgodzili. A M ela zw róciła się 
do Zosi:

—  Bo wiesz, już  ten  piknik  mi obrzydł. Od 
tygodnia  o niczem innem  nie słyszę. Ojciec, 
żeby mu podagra nie dokuczała, toby już  dom 
cały do góry nogam i przew rócił. M ama ciągle 
ty lko  o tem mówi — chłopcy także. Dopraw dy, 
to  sm utno mówi o umysłowym poziomie naszego

społeczeństw a. Po chwili zaś zapy ta ła  z bły
skiem w piwnych oczach:

' — A ja k ą  suknię  będziesz m iała?
—  Nie wiem. M oja różowa już  bardzo n ie

św ieża i trochę  z niej wyrosłam . A ty?
—  Albo ja wiem! Niech mama o tem myśli. 

J a  tak iem i fa ta łaszkam i się nie zajm uję.
—  Ale jak ież  m asz suknie?
— I  tego nie wiem. Mam tam  ja k ą ś  gazę 

różow ą —  tę  chyba włożę. B a-dzo ładna —- 
ub ierana  tn  i t,u s reb rn ą  koronką —  wiesz, 
ta k  w yrzucaną. I  do tego mam ślicznego mo
ty la  srebrnego  do włosów.

—  W ygorscw ana?
—  A cóż ty  myślisz! P rzecie  na tak i bal in a 

czej nie można.
— Ach, Boże! a ja  nie mam żadnej sukn i 

wygorsow anej! —  w estchnęła Zosia. I zafraso 
w ała  się. A M ela tłom aczyła dalej, że przecie 
to nie jes t, ot, tak i sobie w ieczorek — ale bal 
praw dziw y. D w adzieścia par. Z W ilna  przyje- 
dzie k ilkn  kaw alerów , a jeden  n aw et z pod 
W arszaw y I  toa ie ty  pewnie będą pyszne — 
już dość, że S ienickie p rzy jad ą  i pan i W ik a ła  
już  jakoby pojechała do W arszaw y  suknię ro 
bić.

Aż pani m arszałkow a odw ołała Zosię i po
dając  je j d ługą k a r tę  papieru  zapisanego, rze 
kła.

— To kochsnie moje, masz w szystko spako
wać i w ysłać do U cian. I  porządnie, akura?nie, 
żeby nic się nie potłukło.

— A ja k  będzie zle, to  cały w styd spadnie 
na panią, zaśm iał się Je rz y  — bo my swoje 
zrobiliśm y.

— O, nie lękam  się! Zoiiaczy pan, w szystko 
będzie doskonało. I Zosia schow ała k a r tę  do 
k ieszeni z bardzo dum ną miną.

—  Chcecie się bawić, to popracujcie wprzó
dy — rzek ła  m arszałkow a.

Em il, siedzący obok Zosi, zaczął półgłosem 
je j dokuczać, że pew nie mc w porę nie zrobi, 
że ta le rze  potłucze, że s reb ra  się nie doliczy, 
i że nie będzie na czem jeść. Czy to tak>e 
piękne panny um ieją co zrobić porządnie! — 
T ylko grzyw ki fryzow ać i m izdrzyć się jprzed 
lustrem  — a z resz tą  nic. Zosia zaperzy ła  się 
zaraz i rów nież półgłosem zaczęła się bronić 
i gniewem  parskać. A M ela przyszła  je j zaraz 
z pomocą i zaw ołała, że ci mężczyźni to zaw
sze sobie w yobrażają, iż oni jedn i coś zrobić 
um ieją. A tym czasem , kobiety w szystko tak  sa
mo potrafią, a n ie raz  jeszcze lepiej.

—  J a k  byłam na kuksach w Krakowie... — 
zaczęła.

— O, już M ela w siadła na swego konika —  
w trącił Emil.

—  M asz tobie, ju ż  i kursa  — zaśm iał się 
Edzio.

Ona się żywo kn nim zw róciła i m iała im 
coś odpow iedzieć, ale oznajm ione, że w aza 
na stole, — i tow arzystw o całe ruszyło się z 
miejsc. Rozpoczęte zdanie Dozostało niedokoń
czonym.

W  stołowym p o k o ju , pan F nn iew icz  z J a 
siem Suniżyckim , szóstok lasistą  gimnazynm 
wileńskiego, prow adzili szeroką d y sk u s ję  o ko
niach wogóle i w szczególności o tegorocznych 
źrebiętach, od k tó rych  w łaśnie w racali. J a ś  był 
zawołanym koniarzem  i stokroć m ilszą mn była 
s ta jn ia  nad na jw y k w in tn ie jszy  salon.

(D alszy ciąg  nastąp i).

I
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Do uzupełnienia tego obrazu dodać trzeba, 
co zrobiono w czoraj w komis,vach. I  tak :

W  komisyi ekonom icznej podkom itet, w ybra
ny dla spraw y ogran iczenia  handlu  term inow e
go zbożem, ro z trząsa ł tę  rzecz i w reszcie po
lecił referentow i, Słowieńcowi P 1 o j o w i, aby 
odpowiednio przerobił przedłożenie rządowe.

Na pełnem posiedzeniu te j sam ej kom isyi i 
posłowie do niej należący  i m in ister handlu  
Cali ośw iadczyli się za zniesieniem  kaucyj słu
żbowych dla urzędników  państw ow ych, mini
s te r  jed n ak  dodał, że musi w pierw  przedsię
wziąć „b ad an ia11.

W  komisyi kolejow ej w reszcie om awiano ko
leje bośniackie i oświadczono się za  rządowym  
ich p ro jek tem . R ep rezen tan t K oła polskiego p. 
S t r u s z k i e w i c z  oświadczył, że Koło będzie 
głosować w m yśl rządu, m i m o ,  że ma w ą tp li
wość, z powodu, iż p ro jek t rządow y ściąga 
nowe. dotkliw e ciężaiy  na  ludność.

O sta teczn ie  więc, wziąwszy razem  obrady 
izbowe i kom isyjne, w czorajszy dzień p a rla 
m entarny  otrzym uje pozory praw idłow ej pracy, 
ale d latego  tylko, że om aw iane spraw y nie 
sięgały  w głąb życia parlam entarnego . Ale 
n aw et przy nich, gdzie ubocznie ty lko  n a s trę 
czała się bardziej zasadn icza spraw a, przycho
dziło do gw ałtow nych starć , ja k  opisane we 
w czorpjszych te leg ram ach  zajście przy głoso
w aniu nad wnioskiem  B areu th e ra  lub aw an tu ra  
socyalistów  z an tisem itam i przy głosow aniu 
nad now elą przem ysłową.

In teresu jącym , przynajm niej d la  Galicy! pun
ktem  w czorajszego posiedzenia, była odpowie dź 
m in istra  skarbu  B o h  m-B a w e r k a  na in te r- 
pelacyę R usina p. J a w o r s k i e g o  w spraw ie 
nadużyć podatkow ych, popełnionych przy wy
m iarze podatku  osobisto dochodowego na  ko
rzyść obecnego m arszałka G alicyi hr. A ndrze- 

. ja  Potockiego. N iestety  jed n ak  m in ister zasło
nił się „ ta jem n icą11 ja k a  przysługuje fasyi po
datkow ej i nic nie w yjaśnił, lecz na zakończe
nie swej odpowiedzi w ygłosił ta k ą  ogólnikow ą 
„obronę11:

„Ze strony  zarządu  skarbow ego zarządzono 
dokładniejsze dochodzenia, a specyalnie prze
w odniczący kom isyi apelacy jnej spraw ę tę  w 
sposób rzeczyw iście godny uznania  w ziął we 
w łasne ręce i w sposób zarów no energiczny 
ja k  tak tow ny  i lo ja lny  przeprow adził. Szcze
gólnie zrobił także użytek z przepisów  ustaw y, 
nadającej mu praw o osobistego p rzesłuchiw ania 
stron . S trona w ezw ana z całą  gotow ością zja- 
w iła się, w sposób lo jalny  złożyła żądane bliż
sze w yjaśn ien ia  (jak ie  " P rzyp . R ed.) i zgodzi
ła  się na odpowiednie uzupełnienie fasyi. W e 
w szystkich tych rokow aniach uzyskane rezu l
ta ty  (jak ie  ?), stosow nie do przepisów , podano 
do wiadomości specyalnie dla tego w ypadku 
zw ołanej ank iety , jako też  do wiadomości p rze
w odniczących czterech  su tkom ite tów  komisyi 
apelacy jnej, a n astępn ie  komisyom i p l e n u m  
kom isyi apelacy jnej, k tó ra  fasyę ( ja k ą ? )  h ia - 
biego Potockiego jednom yślną uchw ałą zała
twiła.

„T w ierdzenie więc in terpelan tów , że kom isya 
ape lacy jna  zgodziłu się na  przy ięcie  wyższego 
dochodu i że ty lko  usiłow ania przew odniczące
go w strzym ały ją  od w ykonania tego postano
wienia, je s t absolutn ie nieprawdziW em (dlacze
go,?) i zaw arte  w tem insynuacye przeciw ko 
przew odniczącem u komisyi apelacy jnej muszę 
z ca łą  stanow czością odeprzeć, tem bardziej że 
skierow ane są  przeciw ko urzędnikow i pod każ
dym względem doskonałem u".

B ardzo pięknie! —  ale to są tw ierdzen ia  bez 
faktów , o k tóre  in terpelan tom  chodziło.

W całej te j spraw ie nie zabieraliśm y głosu 
w p rzekonania , że m ęska i ,asna  odpowiedź mi
n is tra  położy koniec niem iłej dyskusyi. N ieste
ty! ja k  obecnie widzimy, tak ie  w ykręcenie się 
sianem  i w ym inięcie w łaściw ej odpowiedzi, nie- 
ty lko  nie położy k resu  podejrzeniom  i insynua- 
cyom, w k tó rych  w artość my się tu ta j nie w da
jem y, lecz owszem jeszcze je  podnieci. Ludzie 
bowiem podnoszący je  powiedzą sobie: musi 
tam  być coś do u k ry w an ia , skoro praw dy nie 
chciano powiedzieć.

T ak to  niezaw sze p rak tycznem  je s t  odgryw ać 
rolę nadczłow ieka, „wyższego" nad w szelkie 
podejrzenia.

Z bialskiej Rady powiatowej.
Od posła dra St. Łazarskiego, prezesa Rady po

wiatowej bialskiej, otrzymujemy następujące pismo 
z proŚDą o zamieszczenie:

Od chwili, gdy wybrany zostałem prezesem Ra
dy powiatowej bialskiej, bezimienny korespondent 
„Słowa Polskiego" publikuje systemstycznie alar
mujące wiadomości, w których, pod płaszczykiem 
patryotyzma, miota na obecną Radę powiatową, a 
głównie na mnie jako prezesa tej Rady, rozmaite 
zarzuty, posądzając nas fałszywie, jakoby działal- 
d o s ć  nasza skierowaną była, lub zmierzała, do za
przepaszczenia praw narodowych polskich na kre
sach. Zarzuty te są nietylko bezzasadne, lecz po- 
prostu złośliwe.

Ów pan korespondent „Słowa Polskiego" wie o 
tem zdawna, że urzędowanie w Radzie pow. bial
skiej jest polskiem, i że wszelkie uchwały, proto
kóły, odezwy, odpowiedzi urzędowe i t. p. wygoto
wuje się zawsze w języku polskim Nieprawdą jest 
zatem opowiadanie o dwujęzycznem urzędowaniu. 
Że członkom Rady narodowości niemieckiej, nie 
władającym językiem polskim, tłomaczy się na po
siedzeniach treść rozpraw i uchwał na język nie
miecki — to jest rzeczą od 25 lat znaną i pra
ktykowaną. Stan ten istnieje od ćwierć wieku za 
wiedzą władz rządowych i Wydziału krajowego, a 
nigdy nie wydano polecenia Padzie lub jej W y
działowi, aby tę praktykę usanąć. Jeżeli instrukeya 
taka wydaną zostanie, to Rada powiatowa nie omie
szka do niej się zastosować.

Fałszem i złośliwą insynuacyą jest twierdzenie, 
że o o e c n y W ydział Rady powiatowej zezwolił 
gminie na zaciągnięcie pożyczki kilku tysięcy ko
ron w celu wybudowania szkoły niemieckiej.

Panu korespondentowi „Słowa Polskiego" wiado- 
mem jest z autów urzędowych, że owe uchwały, 
dotyczące pożyczek gminy Lipnik, zapadły dnia 4 
maja 1900 i dnia 2 lipca 1901, a więc za dawnej 
Rady i za dawnego Wydziału, bo obecna Rada roz
poczęła swe urzędowanie dopiero 14 września 
19')1 r. Wielce dziwną logiką czyni się obecny 
W ydział i Radę odpowiedzialnemi za uchwały i

czynności dawnego Wydziału, które to uchwały, 
powzięte przez dawny Wydział na mocy § 36 ord. 
pow., przez obecny W ydział lub przez obecną Ra
dę zmienione być nie mogą.

W końcu jeszcze tylko następująca uwaga. Nauk
0 patryotyzmie polskim bezwarunkowo od nikogo, 
a już co najmniej od korespondenta „Słowa Pol
skiego" nie przyjmuję, bo sam najlepiej wiem o 
tem, co jest prawem, a co obowiązkiem uczciwego 
Polaka w dzisiejszych ciężkich czasach. Na trudnem
1 pełnem odpowiedzialności stanowisku prezesa Ra
dy powiatowej bialskiej spełniam i spełniać będę 
obowiązki moje zawsze w interesie kraju i narodu, 
jako prawy Polak, kochający gorąco naród, rodzin
ną ziemię i nieszczęśliwą ojczyznę polską — a speł
niać będę obowiązki te bez względu na postępowa
nie ludzi, którzy nierozważnie bezczeszcząc wła
snych rodaków, jak najgorzej przysługują się spra
wie polskiej na kresach.

D r Stan. Łazarski.

Stracone miliony.
Miliony puszczamy z dymem co roku, paląc faj

kę , cygara lub papierosy, ku radości fisk usa , a 
zmartwieniu hygienistów. Zajrzyjcie do ostatniego 
rocznika „Wiadomości", wydawanych przez gene
ralną dyrekcję monopolu tytoniowego, a przekona
cie s ię , że. mówiąc o milionach , wcale nie przesa-. 
dzamy. Królestwa i kraje, reprezentowane — we
dług urzędowej terminologii — w Radzie państwa, 
puściły w ostatnim roku 213 milionow koron z dy
mem.

Jak wiadomo, monopol tytoniowy należy do naj
obfitszych źródeł dochodów państwowych. Pomimo, 
ze ogólne stosunki ekonomiczne w ostatnich latach 
nie wesoły przedstawiają obraz, konsumpeya tyto
niu wzrasta nienstannie. W ostatnim roku sprze
dały trafiki 359.167 metrycznych centnarów roz
maitych wyrobów tytoniowych za 213 ,000 .000  K., 
o 7-9 miliona koron więcej, niż roku poprzedniego. 
Wypalono 30 milionów cygar i 300 milionów pa
pierosów. Przeciętnie na głowę wypada 8 K 10 h. 
wydanych na tytoń, cygara lub papierosy.

Austrya posiada 32 fabryk cygar i papierosów. 
Wyrobiono w nich l 1 4 mil.ard,” cygar, 3T  miliarda 
papierosów, 0 ’266 milionów metrycznych centnarów 
tytoniu i 13.528 metrycznych centnarów tabaki. 
Importowanych cygar sprzedano za 3 6 miliona ko
ron, importowanych zaś papierosów za 18 milionów 
koron.

Oczywiście rezultat finansowy dla fiskusa był 
bardzo korzystny. Rok 1900 przyniósł zarządowi 
monopolu tytoniowego dochód o 2 miliony koron 
większy, niż w roku 1899. Zysk wynosi poważną 
kwotę 137-056 milionów koron. W  ostatnich dwu
dziestu latach czysty zysk z wyrobów tytoniowych 
podniósł się z 82  9 miliona koron na 137-056 mi
liona koron.

Zajrzyjmy teraz do „Wiadomości", wydawanych 
przez ministorstwo skarcą i przeglądnijmy pracę, 
poświęconą osławionej loteryi liczbowej, która nie
dawno obchodziła jubileusz dwuwiekowego istnienia. 
Praca urzędowego historyka tej czysto austryackiej 
instytucji obejmuje okres czasu od roku 1897 do 
1900. W  tym czasie loterya przyniosła państwu 
czysty zysk w kwocie 51 ,079 .544  koron. t)o sumy 
tej należy doliczyć 1 5 °/0 opłaty od wygranych na 
loteryi liczbowej w kwocie 10,092.336 koron, cały 
więc czysty zysk za wspomniane lata wynosi koron 
61,171.880. Publiczność, według statystyki urzędo
wej , traci powoli gnBt do lo teryi, skatKiem czego 
w latach 1897 — 1900 stawki nieco się zmniejszy
ły, mimo to wynoszą jeszcze w latach — jak po
wiada autor — normalnych okrągło 30 milionów 
koron. W zimie ludzie więcej garną się do loteryi, 
niż w lecie, co urąga wszelkim zasadom psycholo
gii, niemniej atoli jest faktem stwierdzonym.

W  roku 1887 wypadało na każdego mieszkańca 
Austryi 1 K 88 li postawionych na loteryę; w r. 
1896 zaś 1 K 32 h, w r. 1900 wreszcie 1 K 20 h. 
Największy ubytek w dochodach wykazuje loterya 
w Dalmacyi, za to nasza „ściślejsza ojczyzna" — 
G a l i c y a  — c o r a z  t o  w i ę k s z e  s a m y  t o p i  
w k o l e k t n r a c h  l o t e r y j n y c h .  W szystkie in
ne kraje, wykazują niewielkie, lecz stałe zmniejsza
nie się stawek loteryjnych. Dla bezstronności pod
nieś" musimy tę okoliczność, że na czele krajów 
„loteryjnych" stoi Austrya Niższa ze swoją stolicą, 
gdzie każdy mieszkaniec wydaje rocznie na loteryę 
przeciętnie 95 koron 22 halerze. W G alicyi, po
mimo wzrostu stawek loteryjnych, wypada rocznie 
na każdego mieszkańca 44  halerzy. Mniejsza o to, 
mamy dobre chęci, niedawno bowiem wypadało ro
cznie a nas na głowę 42  halerze tytułem stawek.

Z powodu pruskich gwałtów.
Kraków, 18 grudnia.

Na dar narodowy dla ofiar procesu w  spra
wie wrze8nienskiej wpłynęły do redakcyi i admini- 
stracyi „Nowej Reformy- w dalszym ciągu do dzi
siaj godziny 1 w południe następujące składki:

Przerowianie („Ne mnoho, ale od srdce") koron 
28, Tow. kasynowe w Ropczycach pozostałość z 
wieczorku Mickiewiczowskiego 6, ck. urząd poda
tkowy w Nowym Targu 4'20, Jan Obmiński 2, 
dziatwa szkolna III i IV klasy w Kobylu 0'83, 
uczniowie wyż. szkoły przem w Krakowie 1P 80, 
prof. Stylo 1, Anilewski 1T2, G. OTO, co czyni 
razem z poprzedniemi wykazami 9 .788  koron 71 
halerzy.

Na dar narodowy dla rodziny skazanego na 
2 lata więzienia publicysty dra Kazimierza Ra
kowskiego z ło ż y li: U czn io w ie  w y ższe j sz k u ły
D rzem ysłow ej w K ra k o w ie  ko ro n  11'80. R azem  
do tąd  796 k o r. 32 hal.

Wiec kobiet polskich w  Berlinie w sprawie
w rz e s iń sk ie j od b ęd zie  się  d n ia  2 2  b. m.

Poseł Holansky przysłał nam podziękowanie za 
uznanie, jakie urn wyraziliśmy z powodu jego prze
mówienia w parlamencie przeciw Prusakom.

Karmienie w rogów. Sądziłem, że wobec nawo
ływań prasy, poczucie obowiązku zerwania stosun
ków z firmami pruskiemi wkorzeni się prędko, że 
nie ukończy się na gołosłownych „zrywaniacb". 
Z 283 aptekarzy galicyjskich, tylko trzech podnio
sło swe głosy, inni siedzą cicho, zachowując się 
zimno i obojętnie. Sławny nasz słomiany zapał!

W in ę  ca łą  z w a la m  n a  o b y d w a  g re m ia  a p te k a r 
sk ie . A n i lw o w sk ie  a n i k ra k o w sk ie  n ic  n ie  z ro b iło . 
S ąd z iłem , że  z o s ta n ie  z w o ła n a  ja k a ś  a n k ie ta , n a s tą 
p i wŚDÓlne p o ro zu m ien ie  s ię  a p te k a rz y , w y sz u k a n ie  
ź ró d e ł sp ro w ad z an ia , pó źn ie j zaw ia d o m ie n ie  w s z y s t

kich aptekarzy skąd sprowadzać należy i aby się 
każdy do tego zastosował — a tu nic. „Naj bude 
jak buwało" — zapanowało na nowo.

Przytem  za ODOwiązek powinien poczytywać so
bie każdy aptekarz galicyjski, aby się przestał po
rozumiewać w koniecznych wypadkach z w szystkie- 
mi firmami niemieckiemi po niemiecku. P o  p o l 
s k u  z a m a w i a ć ,  niech przynajmniej nasi, jako 
korespondenci n nich kaszę jedzą, a nie dawać spo
sobności karmienia się im samym.

Niech gremia zabiorą się do roboty, raźno a ży
wo, a wynik swych obrad ogłoszą w pismach i fa
chowych i politycznych. • Aptekarz.

Szczakowa, 15 grudnia. Podczas gdy cała Pol
ska jak długa i szeroka jęknęła z boleści i obu
rzenia na wiadomość o nikczemnem i brntalnem 
postępowania z dziećmi polskiemi we Wrześni, 
wszędzie życie polskie goręcej zaczęło się odzywać, 
zaznaczono wspólność i jedność narodu w trzech 
zaborach składkami i demonstracyami — Szczako
wa została w tyle! A miała najwięcej sposobności, 
by plunąć Prusakom w oczy, nogła natychmiast 
odebrać dzieci swe ze szkół mysłowickich.

Niestety, do niemieckiej szkoły w Mysłowicach 
tutejsza inteligeneya posyła swe dzieci. Czas się 
opamiętać, czas pamiętać, że ta w miejsca mamy 
2 szkoły trzykl łsowe.

Ogłupiające kalendarze Prusaka Steinbrennera 
(pisaliśmy o nich przed kilku dniami. Przyp, Red.) 
rozchodzą się a nas dosyć. Zaprzestańmy tego, a 
kalendarze lodowe sprowadLajmy od p. Kaspra W oj
nara z Krakowa' Z.

Od Administracyi.
Nowi prenum eratorzy, zam aw iający „Nową 

Reformę" od roku 1902, o trzym ają n a  żądanie 
b e z p ł a t n i e ,  (zam iejscowi za zwrotem 30 h a
lerzy porta), początek (26 arkuszy) drukujących  
się obecnie w tygodniowym  dodatku książko
wym Naszego pism a sensacyjnych  pam iętników  
Jasieuczyka  p. t.:

„Dziesięć lat niewoli moskiewskiej"
jako też  (o ile zapas sta rczy ) początek wycho
dzącej obecnie w feletonie naszym  nadzw yczaj 
zajm ującej powieści E m m y Jeleńskiej p. t . :

„Dwór w  Halimszkach“ .

K p o n

Kraków, 18 grndnja.

Rada 111. Krakowa, która — jak donosiliśmy — 
jutro się zbierze, załatwić ma między innemi wnio
sek sekcyi ekonomicznej, aby a k a m u l a t o r y  w 
t e a t r z e  zmienić kosztem 25 .000  koron. Również 
na jutrzejszem posiedzenia Rady ma jeden z człon
ków wnieść interpelacyę do prezydenta w sprawie 
bezpieczeństwa publicznego w mieście.

Opłatek W „Sokole". Doroczra uroczystość „opła
tka" w naszym „Sokole" odbędzie się w poniedzia
łek dnia 23 b. m. wieczó- o godzinie 8.

Wydział Towarzystwa zaprasza członków do jak 
najliczniejszego współudziału w tym obchodzie. Wpi
sy przyjmuje handel p. Rudnickiego (Linia A-B).

Sekcya zwłok ś. p. Jana Uziembły dokonaną 
wczoraj została w zakładzie medycyny sądowej pod 
kierunkiem prof. Wachholza. Sekcya stwierdziła 
śmierć wskutek udaru mózgowego; zewnętrzrych 
większych obrażeń ciała sekcya nie znalazła, oprócz 
wywichnięcia ramienia i lżejszych stłuczeń głowy. 
Lekarze sekcyonnjący ciało zmarłego przypuszczają, 
że zmarły ś. p. Uziembło doznał atasn apoplekty- 
cznego na ulicy i pod wpływem majaczeń przed 
śmiertnych opowiadał o pobicia go na ulicy. Z dru
giej strony istnieją świadkowie, którzy fakt bójki 
o.wej nocy widzieli, tylko nie mogą określić, czy 
tyczyła się ona zmarłego. Władze powinny się za
tem postarać, aby ze sDrawy tej zdjąć zasłonę ta
jemniczości, a na przyszłość zarządzić takie 'środki, 
aby samo prawdopodobieństwo i możliwość takiego 
stanu rzeczy zostały raz na zawsze uchylone.

Z ulicy Sławkowskiej piszą nam:
Bezpieczeństwo publiczne w ulicy Sławkowskiej 

przedstawia się wieczorem i w nocy w najgorszem 
świetle, jak tego dowodzi świeżo okropny wypadek 
morderstwa ulicznego. Policyanta widzimy tu tylko 
wtedy, gdy do Grandhoteln zajedzie jaka wysoka 
osobistość; szynków natomiast, oraz różnych podej
rzanych kawiarni i restauracyj naliczyć można 
prawie tyle, ile jest domów. Nadto ulica Sławkow
ska jest miejscem wieczornych spacerów wesołych 
„cór Koryntu", naj podlejszego rodzaju, którym to
warzyszą od godziny 9 podpici „kuzynkowie" vel 
„łaziki". To też niema nocy, żeby hałasy uliczne 
i bijatyki, zwłaszcza na rogu ulicy Pijarskiej, nie 
budziły ze sm  spokojnych mieszkańców. Wracając 
do domu po godz. 10 wieczorem spotyka się stale 
grupy podejrzanych osób, któreby wytrzymały kon- 
kurencyę z włóczęgami słynnej „rue des Anglais" 
lub „place Manbert" w Paryżu.

To też słusznie domagać się możemy, aby poii- 
cya kraknwska, nauczona ostatnim wypadkiem, przy
szła wreszcie do przekonania, że obowiązkiem jej 
jest nietylko pilnowanie stańczykowskich konwen- 
tyklów przedwyborczych, ale przedewszystkiem czu
wanie nad bezpieczeństwem mieszkańców Krakowa.

L .
Czterdziestoletni jubileusz służbowy obchodził 

dnia 14 b. m. p. Edward Engl starszy zaizadca 
pocztowy, naczelnik tutejszego urzędu pocztowego 
na dworcu kolejowym. Podwładni urzędnicy pod 
przewodnictwem zastępcy naczelnika starszego kon
trolera p. Ban mgardtena, składając jubilatowi ży
czenia w pięknie przystrojonej sali, wręczyli mu w 
upominku artystycznie wykonaną winietę z foto 
grafiami wszystkich urzędników.

Życzenia składali jubilatowi również naczelnicy 
i urzędnicy innych tutejszych urzędów pocztowych 
z dyrektorem p. Bilińskim na czele, p. inspektor 
kolejowy Piasecki z urzędnikami kolejowymi, urzę
dnicy cłowi ze starszym zarządcą p. Fischerem na 
czele, oraz deputaeya urzędników pocztowych z 
dworca kolei półDocnej i dwaj delegaci z poczty na 
dworcu we Lwowie. Wieczorem odbyła się na cześć 
jubilata uczta wspólna w sali klubu pocztowego, 
gdzie odczytano kilkadziesiąt telegramów gratula
cyjnych z kraju i zagranicy. Wesoła zabawa, pod 
czas której wznoszono liczne toasty na cześć jubi
lata przeciągła się do późnej godziny.

Kraków dla ubogich. Miejskie biuro dla ubo
gich w Krakowie zostało już urządzone kumpletnie, 
a organizaeya jego ma być tak doskonałą, że słu

ży za wzór dla organizowania takich instytucyj 
dobroczynnych w innych miastach w monarchii. Dr 
Ernest Mischler, profesor uniwersytetu i dyrektor 
styryjskiego krajowego biura statystycznego w Gra
ca, autor znanego dzieła „Opieka rad ubogimi w 
miastach austryackich i jej reforma", zażądał od 
naczelnika miejskiego biura ubogich, p. Banasia, nie
których materyałów statystycznych, odnośnie do ru
chu ubogich w Krakowie, a nadto objaśnienia, w 
jaki sposób zorganizowano opiekę nad ubogimi, aby 
otrzymane daty w dziele swym zużytkować.

Naczelnik miejskiego biura ubogich posłał drowi 
Mischlerowi zwięzłe sprawozdanie z przeprowadzo
nej dotychczas oreanizacyr biura wraz z wszystkie- 
mi formularzami, oświadczając, że materyały staty
styczne nadeśle, sicoro tylko po zamknięcia I roku 
urzędowania będą gotowe, na co po niejakim cza
sie odpowiedział dr Michsler listem pełnym uznania 
dla p. Banasia i prosił, aby zezwolono na zamie
szczenie sprawozdania w facbowem czasopiśmie 
„Blatter fur das Armenwesen", które jest organem 
prasowym krajowego związku styryjskiego dla do
broczynności w Graca. Oczywiście miejskie biuro 
ubogich uczyniło zadość tej proście.

Wobec teeo sprawozdanie to wydrukowano jako 
osobny artykuł w Nrze 1 VI-go rocznika wspomnia
nego czasopisma z następującym dopiskiem od re
dakcyi: „Uznaliśmy za stosowne artykuł ten ogło
sić, ponieważ opisane w nim urządzenia mogą po
służyć za wzór do organizacyi opieki nad ubogimi 
według wzoru elberfeldzkiego dla średnich i mniej
szych miast".

Ważne dla C) trzys tó w . W  sali kasyna powsze
chnego przy ulicy Lubicz (hotel Europejski) odbę
dzie się w niedzielę 22  b. m. o godz. 10 przed po
łudniem zebranie miłośników gry na cytrze, celem 
założenia I klubu cytrzystów w Krakowie. Komitet 
zaprasza wszystkich chętnych miłośników cytry (pa
nie i panów) o jak najliczniejsze przybycie. Na po
rządku dziennym: odczytanie projektu statutu, oraz 
wnioski i rezolucye,

Za komitet: Antonina Dunajewska, G. Senow- 
sLi.

Zapisywać się można już od dziś a p. Senow- 
skiego, plac Matejki 1. 3, w godzinach południo
wych (od 12 do 2), lub listownie z podaniem do
kładnego adresu.

Ostatnie posiedzenie Izby handlowc-przemy-
SłOwtj. Krakowska IzDa handlowo-przemysłowa od
była wczoraj ostatnie posiedzenie w dawnym skła
dzie. Przewodniczył prezes Izby p. Albert Mendels- 
burg; na posiedzenie prźybyli: prezydent miasta p. 
Friedlein, wiceprezydent dr Leo, posłowie krakow
scy dyr. Jan Rotter i Jan Fede-owicz, uraz wielu 
kapców i obywateli miasta.

Po odczytania przez szefa Izby dra Benisa re 
skryptu ministerstwa handlu, rozwiązującego obecną 
Izbę i równocześnie zatwierdzającego nową ordyna- 
cyę wyborczą, przewodniczący udzielił głosu posło
wi dr. R a p o p o r t o w i  w celn zdania sp~awy z 
działalności poselskiej. Mówca zajął się głównie 
omówieniem sprawy dróg wodnych w Galicyi, a 
w szczególności kanału Wiedeń-Kraków. Poseł Ra- 
poport wyjaśnił, że poroszona w m»moryale Izby 
sprs ws uspławnienia W isły i portu w Nadbrzeziu 
na dobrej znajduje się drodze; rząd wstawił już 3 
raty w ogólnej kwocie 360.000 koron, a dalsze 
raty umożliwią budowę portu, którego koszt łączny 
ma wynosić 600.000 koron, również podniósł rząd 
dotychczasowe raty roczne na uspławnienie W isły 
z 550 .000  koron rocznie na 650 .000  koron rocznie. 
Mówca cyframi udowadnia, że 105 milionów koron 
nzyskano na regulację rzek galicyjskich, a przeszło 
200 milionow koron na przeprowadzenie kanałów, 
które połączą Galicję i Kraków z jednej strony z 
Czarnem morzem, z drugiej z Wiedniem i Gdań
skiem, i że w przeciągu 24  lat na budowy te 
wpłynie do kraju przeszło 300 milionów koron. 
Iustytucye, które "pracowały nad tą sprawą, poło
żyły fundament pod wielki rozwój kraju. Za pomo
cą kanałów Galicys wcieloną będzie do ekonomi
cznego organizmu Europy. Zarobi przy tem robo
tnik, przemysłowiec, technik i kupiec. Z planów wy
konana już projekt linii wodnych Kraków-Wiedeń 
i San-Dniestr, niedługo wykonane będą plary ka
nałów Kraków-San, roboty koło kanału Kraków- 
Wiedeń w Galicyi rozpoczną się na wiosnę roku 
1904. Technicy Polacy będą powołani w Wiedniu 
do wykonania szczegółowych planów, wreszcie dla 
prowadzenia budowy kanałów na terenie galicyj
skim będzie w kraju ustanowiona osobna dyrekeya 
budowy. Nadto wyśle rząd odpowiednią liczbę kra
jowych techników za stypendyami za granicę na 
ppecyalne studya hydrotecnniczne. W r. 1904 będą 
gotowe plany wszystkich galicyjskich kanałów. Kwe- 
stya funduszów na budowę pierwszego kanału jest 
pomyślnie załatwioną do roku 1912 (Brawa).

W dyskusyi, jaka się potem rozwinęła nad spra
wozdaniem posła Rapoporta, zabrał głos radca mia
sta p. Kwiatkowski i wyraził uznanie posłowi Ra* 
poportowi za jego działalność poselską, p^zyczem 
podniósł konieczną potrzebę urządzenia portu w 
Krakowie.

Po  k ró tk iem  p rz em ó w ien iu  D rrz y d en ta  F r ie d le in a , 
k tó ry  w im ie n ia  m ia s ta  p o d z ięk o w a ł posłow i R a p o 
p o rto w i za  up iek ę  nad  sp ra w ą , k tó rą  p rz e d s ta w ił 
p rzew o d n iczący  z am k n ą ł p o sied zen ie  o g o d z in ie  8  
w ieczór.

Ogień. Dzisiaj przed południem koło godziny 10 
wybuchł ogień w jednem z mieszkać suterynowych 
przy ulicy Floryańskiej 1. 30. Ogień powstał wsku
tek nieostrożności lokatorów i objął rzeczy znajdu
jące się w mieszkania. Przyoyła wezwana straż po
żarna pod komendą inspektora p. Fiedlera i po pół
godzinnej pracy ogień ugasiła.

To w a rzys tw o  obrony polskiego przemysłu i
handlu- zawiązuje się we Lwowie. Z inicjatywy 
komitetu obywatelskiego odbyło się w niedzielę 15 
b. m. w lokalu Towarzystwa politechnicznego liczne 
zgromadzenie zaproszonych osób, celem nawiązania 
tego Towarzystwa. W  obradach wzięli odział przed
stawiciele robotników, rękodzielników, przemysłow
ców, kupców i ludzi pracujących umysłowo.

Dr Bronisław D u l ę b a  p r z e d s ta w i ł  projekt sta
tutu Towarzystwa.

Celem jego jest obrona narodowości polskiej od 
ebcej przewagi na polu ekonomiczuem przez po- 
dżwignięcie i utwierdzenie swojskiego przemysłu i 
handlu zespolonemi siłami społeczeństwa polskiego. 
Do tego celn mają stężyć:

1) Propaganda ustna i pisemna wśród wszyst
kich rodzin polskich, aby się zaopatrywały w wy- 
TtmJ swojskiego przemysłu, o ile zaś chodzi o wy
rob j  zagraniczne, które muszą być sprowadzane od 
obcych, aby zaniechały tych, co pochodzą ze źró
deł, szkodliwych produkcyi narodowej. Do tego za
kresu działania należy również wpływanie na wła

dze i instytucye, ażeoy swoje potrzeby zaspakajały 
wyrobami krajowemi.

2) Zbieranie dokładnych wiadomości co d.< sto- 
sunKÓw ekonomicznych, przemysłowych i handl- ,vych 
w kraje i zagranicą w celn praktycznego za beso
wania ich do potrzeb narodowych.

3) Podejmowanie i popieranie usiłowań w celu 
uzyskania w drodze ustaw i zarządzeń sdministra- 
cyjnych tych ułatwień, które są potrzebne dla sku
tecznej działalności przemysłowo-handlowej w kiaju.

4) Popieranie usiłowań, zdążających do doskona
lenia prodnkcyi krajowej w przemyśle domowym, 
rękodzielniczym i fabrycznym, tak, ażeby mogłv 
współzawodniczyć z wyrobami obcego przemysłu za
równo na krajowych, jak i zakrajowych targach.

5) Inicyatywa w celn tworzenia nowych zakła
dów i przedsiębiorstw przemysłowych, jak również 
w celn popierania stosunków handlowych za pomo
cą dobrze zorganizowanych spółek handlowych i do
mów komisowych, tudzież uzyskania dogodnych wa
runków kredytowych dla przemysłu i handl 4

6) Popieranie tych zakładów przemysłowych i 
handlowych, które posługują się w kraju językiem 
polskim.

Członkiem może być każdy bez różnicy płci, za 
opłatą korony rocznie.

Po długiej i wyczerpującej dyskusyi wszyscy 
obecni zgłosili natychmiast swe przystąpienie do 
Towarzystwa. Statut w tych dniach przedłożonym 
będzie namiestnictwu do zatwierdzenia.

Koło literackie we Lwowie odbyło onegdaj wal
ne zebranie. Dokonano wyboru zarządu Koła, w 
skład którego weszli: dr Józef Wereszczyński, ja
ko prezes, Kaz. Skrzyński, jako I wiceprezes, Ta
deusz Rybkowski, jako II wiceprezes, Michał Rolle, 
jako skkretarz.

Uprzejmość p. Abrahamowicza. Z dobrze po
informowanej strony donoszą nam:

Nie wiem. czy ogółowi publiczności wiadomo że 
istnieje „Centralny związek: urzędników kancela
ryjnych sądowych i ksiąg gruntowych w Austryi", 
a stowarzyszenie to ma głównie na celu wywal
czenie lepszych warunków egzystencyi dla tej sfery 
urzędników państwowycn. Otóż deputaeya tego sto
warzyszenia, złozona z dwóch delegatów, przybyła 
30 listopada b. r. do Izby poselskiej, aby prosić 
wybitniejszych posłów o poparcie prośby urzędni
ków wzmiankowanej kategoryl, wniesionej do obu 
Izb Rady państwa i do rządu. Protektor stowarzy
szenia, br. D ’E 1 v e r t, przyjął deputacyę bardzo 
uprzejmie, nie mniej życzliwości też okazali dla 
deputacyi posłowie: dr D e r s c b a t t a ,  dr Me n-  
g e r ,  dr W e i s s k i r c h n e r ,  dr K r a m a r z ,  wre
szcie Eksc. B a e r i  r e i t e r .

Zmieniła się sytnacya, gdy raczył przyjąć depu
tacyę p. A b r r h a m o w i c z  (przypuszczamy, że 
był to Eksc. Dawid. Prz. red.). Zachował on się 
odtrącająco wobec deputacyi. W ziął petycyę w rę
kę i rzekłszy z irytacyą:

— „Co chwilę przychodzi tntaj jakaś deputaeya; 
wszyscy cnciellbj miec więcej, niż im dano", — 
odwrócił się tyłem do deputacyi i odszedł, nie ki
wnąwszy nawet głową na pożegnanie ludziom, któ
rzy przybyli do ni-ago w imieniu olbraymiej masy 
stanu urzędniczego.

Wolno było przyrzec p. Abranamowiczowi popar
cie prośby, lub nie; ale zwykła, zdawkowa uprzej
mość nic by go nie była kosztowała. Niemcy, którzy 
należeli do deputacyi, znaleźli słuszny powód do 
żalów, że jedynie ze strony polskiej spotkało Ich 
tak przykre przyjęcie.

Z dyrekcyi poczt. Zamiast dotychczasowych wę
gierskich blankietów p ok azow ych  (różowych) wej
dą w życie nowe blankiety koloru żółtego z napi
sem węgie-sko - francuskim — Dawne blankiety, 
ściągnięte z obiegu , można wymienić w urzędach 
pocztowych, względnie w ekonomacie pocztowym.

Stacya telegrafu otwartą będzie z dniem 20 b. 
m. w Potutorach na dworcu (Brzeżany)

Składnice pocztowe utworzone zostały w miej
scowościach: Barczów wyższy (urząd pocztowy Ja- 
błonów), Bndyłów (u. p. K ozłów), Dąbrówka ruska 
(u p. Sanokj, Przodmieście leżajskie (u. p. -Jaro
sław), Dołżanka (a. p. Tarnopol), Krasna (u. p. 
Łanczyn), Leszczowate (u. p. Ustrzyki Dolne), Mar- 
cyporęba (u. p- Brzeźnica), Ostrowy tuszowskie (u. 
p. Trzęsówka), Siedlisku - Bogusz (u. p. Brzostek), 
Szaflary (u. p. Nowy Targ), Tłumaczyk (u. p Ko
łomyja) , Trędowacz (u. p. Gołogóry), Zwor (u. p. 
Sambor).

Żywiec, 16 g ru d n ia . „ S o k ó ł"  n a sz  s p is a ł  się. 
W ie cz o re k  lis to p a d o w y  u rz ą d z o n y  w czo ra j w y p ad ł 
b a rd zo  ład n ie . O becnością  za szc zy c ił n a s  p. S t a 
n i s ł a w  B e r i n i ,  o s t a t n i  c z w a r t a k ,  k tó ry  
by ł p rzez  c a ły  cza s  w leczo -b u .

Słowo wstępne wypowiedział di Miodoński. Stre
ścił przebieg walk. o niepodległość ojczyzny w r. 
1831, a wspominając o czwartym pułku, ucscilł 
stosownemi słowy ostatniego przedstawiciela sła
wnego pułau, obecnego na sali, składając mu w 
imieniu braci sokolej pozdrowienie, hołd i cześć. 
Publiczność uczciła Czwartaka oklaskami i podnie
sieniem się z miejsc, a cfiór zanucił do słów napi
sanych na cześć Czwartaka aryę z „Tysiąc wa
lecznych". Nastrój l  -Tao poważny.

N a s tą p iły  chó ry , a  ?  ” n p rz e d s ta w ie n iu
p u b L -zn o ść  po w staw szy  o d śp ie w a ła  „Z dym em  po
żarów".

Dochód z przedstawienia p-zezuaczony był w 
część! na wrześnieńskie dzieci. Wysokość kwoty 
zapewne nie wielka, bo sals nie była tak wypeł
nioną, jakby- to było do życzenia. Smutne, ale pra
wdziwe! Szczególnie niedopisała klasa nrzędnieza 
chociaż 1 mieszczan było nie wielu Aż przykro 
wspominać o tem.

Jasło, 15 grudnia. Staraniem tutejszej młodzie
ży gimnazjalnej, a szczególniej klasy VH1, odoył 
się przed kilku dniami uroczysty wieczór ku czci 
Adama Mickiewicza. — Program, w skład którego 
wchodziły produkeye muzyczno-wokalne, wykonano 
nader starannie. Na prawdziwie piękną całość zło
żyły się popisy orkieśtry gimnazyalnej i chóru, kie
rowanego sprężyście przez ucznia kl. VIII P. Uczeń 
Sch. deklamował z przejęciem i zrozumieniem „Odę 
do młodości". Program urozmaicony popisami orkie
stry, jako też grą na fortepianie ucznia M., zakoń- 
czono -odegraniem sceny z więzienia z ID  części 
„Dz-adów", gdzie szczególniej opowiadanie o wy* 
wożeniu kibitek i widzenie Konrada wielkie spra
wiło wrażenie.

W pięknem i gorącem końcowem przemówieniu 
odmalował prof. Koprowicz świetlaną postać ducho
wą Wieszcza, wykazując, że On nam swem żyd 6™ 
i swemi ideałaur wskazuje kierunki naszych dążeń 
i naszych czynów. M. $z -

Pani Sembrich - Kochańska, znana śpiewaczta 
przebywająca obecnie w Ameryce, straciła 16-letme,

C. i  D irzy w . Zakłady fabryczne i  Teaczynku —
Leszka Prus Wiśniowskiego “

Z a m ó w ie n ia  u s k u te c zn ia  się o d w ro tn ie  w  s k rz y n k a c n  p 
po 25 i  50 butelek.piwa exportowe i marcowe,

w butelkach i beczkach. Reprezentacja Kraków Bracka 11
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ia, który, od dłuższego czasu cierpiący, mie- 
u krewnych w Dreźnie.

Trzęsienie ziemi. W Zagrzebiu wczoraj po po
łudniu o godzinie kwadrans na 4 dało się tu uczuć 
silne trzęsienie ziemi. W  wielu domach zauważono 
rysy. Z dachów pospadały komiuy. Trzęsienie ziemi 
trwało .5 sekund. Nikt nie odniósł uszkodzenia.

Zm arli. W e Lwowie: S tan isław  C zerw iński, em . radca  
n a m ie s tn ic tw a  i d r  S tan is ław  S tan is ław  Turow icz, le 
k a rz  z Rosyi. W  Z aleszczykach A nton i Gross, no taryusz 
i b. burm istrz .

GabryelsU (Krzysztoiory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t i * o f  z mechaniką angielską 

po BOO, wiedeńską po BOO złr.

Wystawa gwiazdkowa.
Dzisiaj już można stwierdzić, że powodzenie tej 

pierwszej u nas wystawy gwiazdkowej wytworów 
przemysłu krajowego jest osiągnięte i plon przy
nieść musi. Wystawa ta, przyjąwszy sobie za mot
to: „Cndze chwalicie, swego nieznacie", zaznajamia 
ogół z wyrobami krajowemi, zachęca ludzi, którzy 
przemysłowi n nas się oddają, do większej a śmia
łej pracy, oraz wskazuje im drogę zbytu.

Ruch zwiedzających wystawę trwa wciąż bardzo 
ożywiony. W  niedzielę np. przez sale wystawowe 
przesunęło się z górą 1000 osób, a towarów sprze
dano na miejscu przeszło za 2000  koron.

Gdy w pierwszem naszem sprawozdaniu z otwar
cia wystawy nie mogliśmy dać pełnego obrazu wy
stawy, z wyszczególnieniem zawartości każdej z 
sal, obecnie uzupełniamy wykaz firm krajowych, 
które przyczyniły się do uświetnienia wystawy.

I tak: w sali bocznej na prawo Towarzystwo 
stolarzy z Kalwaryi Zebrzydowskiej wystawiło bar
dzo ładne urządzenie sypialni i jadalni, wykonane 
przez majstrów Pamulskiego, Jarocińskiego, Mo
skwę, Kopesinskiego i Halczuka. W  tej samej sali 
prawdziwie stylowe meble przedstawił majster sto 
larski p. Tomasz Karnasiewicz z Krakowa. Wyro
by drewniane ogrodowe trwałe i gustowne wysta
wił p. Józef Matuszak z Tarnawy Dolnej koło Su
chej. Znajdują się też tam piękne i praktycznie 
skontruowane „ule słowiańskie" wyrobu p. Stani
sława Szczepanka z Taruawy Dolnej.

Osobny dział ślicznie urządzony zajmnje na wy
stawie szkoła rzemiosł dla kobiet im. ś. p. Józefy 
Rzewuskiej w Krakowie. Wyroby swych rąk wy
stawiły tam następujące panie: Marya Mayerberg, 
kierowniczka szkoły, dwa gobeliny malowane, przed
stawiające „Rozmnożenie cbleba" i „Trzy Marye 
u grobu". Zofia Osten-Ostachiewicz z Krakowa wy
roby koronkowe, Helena Darowska z Krakowa hafty 
ręczne, bieliznę stołową i dywany, p. Strażyńska 
z Krakowa torby huculskie, W ładysława Miibler 
dywanik taany, Kornelia Mayerberg bursa na Naj
świętszy Sakrament, Janina Yimpeller gobelin ma
lowany rododendrowy, M. S. gobelin malowany (sło
neczniki), Klementyna Chyżewska makaty wykona
ne aplikacyą, kapa na wózek, serwetki. Julia Kar
pińska dwie kapki na wózek i serwetki, Marya 
Wiśniowska poduszka wyszywana, serwetki, Zofia 
Kowalska 2 poduszki na kanapę, poduszeczki na 
szpilki, kaftaniczki, czepeczki, podbródki, różne ro
bótki ozdobne. Apolonia Wójcicka poduszka wyko
nana aplikacją, saszetka haftowana i inne drobne 
roboty ozdobne. Kazimiera Dankówna hafty kolo
rowe, Anna Kowarzówna hafty kolorowe, Marya 
('mikiewicz robótki ozdobne, E lza Potocka trzewi
czki dziecięce, Stanisława Koyats robótki Ozdobne, 
Olga Bandrowska robótki ozdobne, Wanda Chowań- 
cówna serdaki damskie, Józefa Pietrzykówną hafty 
biała

W  sali II znajdują się: Julii Rupniewskiej z
Kęt misterne wyroby włóczkowe ręczne i maszy
nowe, Maryi Kowalskiej z Kęt bielizna damska i 
dziecinna, Konstancyi Lipowskiej z Nowego Sącza 
barwne kilimy, Maryi Turskiej z Krakowa wyrób 
guzików płóciennych i nicianych, Panliny Mandlo- 
wej z Tarnopola kilimy i poduszki o ładnych ży
wych deseniach, Maryi Rohozińskiej z Krakowa 
wyroby wypalane na drzewie. Zakład hr. Zamoy
skiej z Zakopanego zajął kilka stolików, na któ
rych rozłożono piękne mydła toaletowe, pierniki i 
konserwy, wszystko prace wychowanek zagłada p. 
Zamoyskiej w Kuźnicach.

W  sali tej wystawili dalej: Mira Twarożanka i 
Ludwika Kułakowska z Krakowa malowidła, karty, 
teczki, palety i hafty. M. Ciecnofuska z Krakowa 
laiki różne, Katolicki magazyn „Marya" z Krano
wa ubrania dziecinne, sukienki, płaszcze itp., Ja
dwiga Szwarcenberg-Czernowa z Podgórza Bonarki 
konserwy i kompoty, Aniela Krzyżanowska z Oświę- 
cima hafty i roboty wiązane sznurkowe, Karolina 
Koperówna z Kańczugi serdaki damskie i dzie
cinne.

Zwiedzamy dalej salę za salą. W  sali więc trze
ciej znajdujemy wielką rozmaitość przedmiotów z 
różnych gałęzi przemy** '“schodzących. Następu
jący wystawcy umiesćśt swoje wyroby: Kle
mentyna Kostkówna z imakowa malowidła,-.karty, 
albumy, ramki, karneciki itp., Magdalena (Jzechowi- 
czowa, dyrektorka szkoły koronnarskiej w Kańczu
dze, wyroby koronkowe ręczne bardzo ładne. Fa
bryka wódek w lzdebniku wódki, likiery i jarzy
ny suszone o usudlonej sławie. Mieczysław Sro
czyński z Podgórza przeróżne monogramy do 
haftu. Fabryka pieców kaflowych J. Niedźwieckie- 
go i Spki w Dębnikach pod Krakowem medaliony, 
wazy, flakony, dzbannszki. kubły, talerzyki i po
pielniczki w różnych wzorach.

W obficie zaopatrzonej w prześliczne wyroby 
szkół zawodowych sali IV, o których już pisaliś
my w pierwszem sprawozdaniu, zwraca uwagę han 
del skór „pod Kilińskim" Antoniego Markiewicza 
i Ski z Krakowa.

W  sali Y dominuje swemi wyrobami umiejętnie 
prowadzona i bogata w plon szkoła krajowa ko
szykarska w Zatorze, która wystawiła wiele ozdo
bnych koszów, stolików, foteli, wieszadeł itp.

W  sań VI figurują następujący wystawcy: Ka
zimierz Rajowski z Hnmenowa koło Kałusza, który 
wystawił hafty włościańskie i wyroby zakopańskie, 
rymanowskie i krynickie. M. Sałba zakład litogra
ficzny w Krakowie karty korespondencyjne ilustro
wane. Kowalskiego Alfonsa z Krakowa łańcuchy 
papierowe na drzewko w różnych gatunkach.

Następnie wystawili: Marcin Brzęk z Błażowy 
wyroby lniane i bawełniane tkaniny, jak chusty, 
szaliki, ręczniki itp., R. Lipsehiitz z Krakowa wy
roby koszykarskie, wózki dziecinne, stoliki, kosze.

BRACHOL!

krajowa szkoła szewska z Dobczyc różne doborowe 
obuwie, pod kierownictwem ks. W. Niedojadło. Jó
zef Zajączkowski, weteran z 1830 r., z Krakowa 
dwa domki barometrowe. Jan Cieślak z Tyńca czap
ki i wyroby wełniane (zatrudnia 30 ludzi wiej
skich w porze zimowej). Wyroby z Czernichowa 
pod zarządem tamtejszej krajowej szkoły. Antonina 
Orawiec z Poronina pantofle haftowane. Michał 
Wcisło z Kobierzyna plecione kosze pod kwiaty. 
Feliks Piasecki z Krakowa ptaszki drewniane rę
cznie wykonane przez chłopca samouka Jana Pa
cułę z Kalwaryi. Helena Arndt z Krakowa flakon 
i wazę ręcznej roboty, Wanda Zbijewska ze Lwo
wa prześliczne makaty, W. P. z Krakowa tkaniny, 
Towarzystwo tkackie z Korczyny wiele bardzo gu
stownych tkanin, w końcu K. Siedlecki z Krakowa 
witraże malowane na szkle na motywach polskich 
do ozdób w oknach.

Stanowczo niepodobna w sprawozdaniu dzienni
karskim podać pełny, a jasny i dokładny obra
zu, jaki przedstawia wystawa gwiazdkowa. Należy, 
aby każdy osobiście poszedł i przekonał się, że 
pójść warto, że pójść należy. O ile się dowiaduje
my, komitet niniejszej wystawy zamyśla organizo
wać takie same wystawy wędrowne po prowincyi, 
w celu zaznajomienia całego kraju z tem, co ten 
kraj wytwarza. Sądzimy, że wystawy te tak się 
powiodą, jak powiodła się gwiazdkowa w Krakowie.

Wiadomości p i o t e ,  literackie i artystyczne.
— Z teatru komunikują nam: P. Walewski pro

wadzi pełne próby ze swej przeróbki „Krzyżaków" 
Sienkiewicza. Głównym wątkiem sztnki są dzieje 
Zbyszka i Danusi, na tle wypadków historycznych. 
Akcya toczy się z razu w okolicach Krakowa i na 
rynku krakowskim, potem przenosi się na Mazow
sze, do dworu książęcego, ostatnie obrazy dzieją 
się w jednym z zamków krzyżackich. W  zakończe
niu ujrzymy epizody z bitwy pod Grunwaldem. 
Z postaci dziejowych występują w sztuce: Włady
sław Jagiełło, królowa Jadwiga, księstwo Mazo
wieccy, w końcn wielki mistrz Krzyżaków w oto
czeniu komturów.

— Odczyt pod tyt. „Mesyanizm polski" wygłosi 
prof. Maryan Zdziechowski w „Czytelni dla kobiet" 
(Floryańska 32) jutro we czwartek o godz. 6 wie
czorem. Prawo wstępu mają i nieczlonkowie,

—  Prawo własności sztuk Przybyszewskiego.
W  „Kuryerze Warszawskim" pojawiło się nastę
pujące ogłoszenie:

„Prawo wyłącznego przedstawiania; moich sztnk 
na scenach polskich oddałem p. Artnrowi Zawadz
kiemu. Które z teatrów życzą sobie je grać, zechcą 
porozumieć się z p. Zawadzkim Stanisław  Przyby
szewski.“

—  „Gazeta Warszawska" —  rediviva. Zawie
szona przez samego wydawcę z powodów trudności 
cenzuralnych „Gazeta Warszawska" — po miesię
cznej przerwie poczęła wczoraj wychodzić nanowo. 
Redaktor jej i wydawca, p. Stanisław Lesznowski, 
w umieszczonej na czele odezwie prosi czytelników 
o wyrozumiałą cierpliwość, zanim , wyjednawszy 
rozszerzenie programu pism a, będzie mógł uczynić 
je żywotnem i urozmaiconem.

Dział ekonomiczny.
Cenzorowie Banku austro-węgierskiego. N a

wezorajszem posiedzeniu Rady jeneralnej Banku 
austro-węgierskiego zamianowani zostali następują
cy cenzorowie: dla Lwowa Jakób Stroh, Lodwik 
Winiarz; dla Krakowa Maurycy D a t t n e r ,  Ale
ksander S u l i k o w s k i ;  dla Przemyśla Juliusz 
Reininger, dla Rzeszowa Filip Sambra-Kahane, dla 
Tarnopola .Stanisław Kierski, dla Brodów Seinweil 
Szapira, dla Jarosławia dr Władysław Jahl i Ju
liusz Strirower.

Zniżenie ceny węgla pruskiego. Biuro Wolfa 
donosi z Berlina, że ceny węgla z kopalń rządo
wych na Górnym Śląsku zniżono z dniem 1 sty
cznia na 6 marek 50 fenigów za tonnę. Obecnie 
cena wynosi 7 marek 50 fenigów.

Z ta rg ó w  zb ożo w ych. K raków , 17 go g ru d n ia  1901 
rokn. Płacouo za  100 klgr. n e tto : P szenica k ra jo w a  od 
16‘— do 16 80. P szen ica  w ęgierska od —■— do — ■— . 
Zyto krajow e od 14'30 do 1470 . Zyto w ęgierskie od 
— ■— do — .— . Jęczm ień  od 12 60 do 13'— . Owies z opła
tą  akcyzow ą od 13'80 do 14 40. Groch od 17’— do 24 '—. 
l a t a r k a  od 14-— do 1 7 —. Proso od 10-— do 1P50. 
Faso la  od 14'— do 2 P — . Ja g ły  od 19 — do 25-—. S ia
no od — ■— do 6 40. Słoma od — ■— do 4 40. K oniczyna 
od —' — do 6'80. Z iem niaki za h ek to litr  od 2‘80 do 3-20 
J a ja  za koDę od 3 60 do 4 80. M asła za ga rn iec  od 6'50 
do 8-— . Sp iry tus n a  95 prc. T ra lesa  za h ek to litr  od 
—•— do 178 O kow ita n a  75 prc. od —•— do 138- — . 
K n k u ru d za  za 100 klg. od — •— do 1310.

Telegraficzne i t e i e l i ń e  
wiadomości „N. Reformy".

Lw ów , 18 g r u d n ia .  I z b a  h a n d lo w o -p rz e -  
m y s ło w a  ju t r o  o d b ę d z ie  o s ta tn ie  p o s ie d z e 
n ie  w sw e j k a d e n o y i.

< S ło w o  p o lsk ie «  o t r z y m a ło  o d  p e w n e g o  
N iem ca  z n a c z n ie js z ą  k w o tę  n a  d z ie c i w rze - 
ś n ie ń s k ie  z d o p is k ie m : »V on e in e in  D e u t-  
sc h e n , d e r  i ib e r  d a s  h u n n is c h e  V o rg e h e n  
d e r  P r e u s s e n  e n t r i i s te t  ist« .

A lu m n i r u s c y  z 4 r o k u  z a  z e z w o le n ie m  
m e tro p o l i ty  i b is k u p a  p r z e m y s k ie g o , C z e 
c h o w ic z a  u d a j ą  się  d o  ta m te js z e g o  sem i- 
n a r y u m  d u c h o w n e g o , g d z ie  o t r z y m a ją  ty l 
k o  m ie s z k a n ie , z a ś  w ik t  i u b r a n ie  sa m i 
s o b ie  s p ra w ia ć  m u sz ą .

S enat uniw ersytecki postanow ił wybić medal 
dla uczczenia jubileuszu d ra  M ałeckiego.

U ciekł sfąd sub jek t Zygm unt Lan, k tó ry  sk rad ł 
swemu chlebodawcy książkę kon tro lną  i cze
ki na różne banki.

Lw ów , 18 grudnia. W  m ieszkaniu żony Eu- 
geninsza N ow ickiego , k tó ry  odsiaduje karę  
w ięzienia za defraudacyę, czyniono poszukiw a
n ia  celem w ynalezienia aktów  kilku  osób, k tó 
re  s ta ra ły  się o obyw atelstw o m iasta Lwowa. 
P an i N ow icka początkow o nie chciała dopuścić 
do przeszukania komody, gdzie a k ta  się zn a j
dowały, dopiero, gdy je j zagrożono, że stanie 
się to gw ałtem , otw orzyła komodę, gdzie a k ta  
leżały  w najw iększym  porządku. J a k  się do
wiedziano, urzędnicy zgłosili się po ak ta  w n a j
lepszej chw ili i osta tn ie j zarazem , pani Nowi
cka otrzym ała ju ż  bowiem od męża polecenie, 
ażeby a k ta  zniszczyła.

Przemyśl, 18 grudnia. W czoraj dokonano 
o tw arc ia  szkoły ludowej dla chłopców i dziew 
cząt, k tó rą  w ybudow ała gmina kosztem  3U0.000 
koron. A k tu  pośw ięcenia dokonali b iskupi: ks. 
P e lcza r i ks. Czechowicz. R ząd reprezen tow ał 
radca nam iestu ictw a Dębowski. Po pośw ięceniu 
przem aw iali: biskup ks. P elczar, biskup ks. 
Czechowicz, burm istrz d r D oliński, radca  n a 
m iestnictw a Dębowski, w icem arszałek Rady po
w iatow ej d r Czajkow ski i k ierow nik szkoły 
K oczankiew icz.

Poznań, 18 grudnia. P rezyden t regencyi kró
lew ieckiej G ossler ustępuje, a miejsce jego za
jąć  ma R heinbaben.

Budapeszt. 18 grudnia. W  konkursie Oeden- 
burskiego B anku kredytow ego zgłoszono 679 
p re tensy i na ogólną sumę przeszło 10 mil. ku- 
ron. K w ota ugodowa ma zaledw ie wynosić po
nad 10°/0.

Berlin, 18 grudnia. R osyjski n astęp ca  tronu , 
w. książę M ichał A leksandrow icz , odjechał 
wczoraj o godzinie 11 wieczorem do P e te rs 
burga. Cesarz W ilhelm  odprow adził gościa na 
dworzec.

Paryż, 18 grudnia. Były francusk i am basa
dor w Berlinie, H e r b e t t e ,  zm arł tu  nagle na 
ulicy.

Londyn, 18 grudnia. Donoszą tu, że m iasto 
K anton  (w Chinach) stoi w płom ieniach. P ożar 
obejm uje przestrzeń  pół mili. D otychczas spa
liło się 8000 domów.

Sofia, 18 grudnia. O postanow ieniach k się 
cia w spraw ie p rzesilen ia  gabinetow ego dotych
czas nic nie wiadomo. K araw ełow  i i ane osobi
stości powoiani zostali do księcia.

Wybór Jaslo-Gorllce.
Lw ów , 18 grudnia. Z  auten tycznego  źródła 

zapew niają  mnie, że ponieważ w ybór do Sejmu 
z ku ry i m iejskiej Jasło-G orlice m usiałby być 
uniew ażniony, p rzeto  ogłoszony przez s ta ro s tę  
M ichałowskiego posłem radca Jaw o rsk i zdecy
dował się złożyć m andat. K r. M ichałowski we
dle tych .pogłosek m iałby być przeniesiony do 
Jarosłow ia

Nowy w ybór z tego okręgu odbyłby się z 
końcem  lutego. (Naszem  zdaniem  nowy wybór 
niepotrzebny, bo skoro, część głosów, oddanych 
na p. Jaw orsk iego  uznano za niew ażne, tak , że 
okazało się, iż m e ma większości, to tem  sa
mem należało uznać posłem p. B iechońskiego. 
P ostanaw ia tak  ordynacya w yborcza, a Sejm 
powinien zabrać głos w te j spraw ie. P rzyp isek  
Reeakcyi).

Finanse krajowe.
Lw ów , 18 grudnia. B udżet krajow y na  rok 

1902 w ykazuje w zrost w ydatków  n a  cele me
lio racyjne i budowli wodnych o 2,023.000 ko
ron. W ydział krajow y przeto , —  zastanaw ia
jąc  się nad sposobami pokrycia tego nagłego 
w zrostu w ydatków ,— • przyszedł do przekonania, 
że bez pomocy państw a będzie to niepodobień
stwem . Postanow iono więc odwołać się, nie 
ja k  inne kra je , do państw ow ego funduszu me
lioracyjnego, ale o bezprocentow ą pożyczkę 
z e ta tu  m inisterstw a skarbu, m ianowicie z ty 
tu łu  „ogólny zarząd  kasow y" i to  w kwocie 
co najm niej 20 milionów koron, spłacalnych od 
r. 1904 w ra tach  rocznych po milionie Koron.

B udżet na  rok  1902 p rzedstaw ia w w ydat
kach 23,265.158 koron, t. j. o 2 miliony wię
cej niż w r. 1901. Dochody w łasne w yniosą 
8,845.642, niedobór zaś p rzedstaw i kw otę 14%  
m iliona koron, czyli o 743.923 więcej niż w r. 
1901.

Na pokrycie niedoboru W ydział krajow y za
proponuje Sejmowi po 60%  dodatku krajow ego 
do podatku  gruntow ego, 6 2%  do domowego, po 
71%  bezpośrednich osobistych z w yjątk iem  
osobisto dochodowego i rów nież 71%  do Po
datków  przypisanych od budowli w olnych ód 
opłat.

W  K rakow ie, powiecie krakow skim  i chrza^ 
nowskira podatki te  m ają wynosić: l )  49% , 
2) 51% , 3) 60% . 4) 60% .

W zrost w budżecie w skazują  ru b ry k i budo
wli wodnych i m elioracyi, ośw iaty o 618.000 
koron i ro lnictw ie. Zm niejszono sumę za po.par- 
cie przem ysłu i rękodzieła i na u trzym anie po
m ników historycznych.

Morskie Oko. — Dziwne rewelacje-
Wiedeń, 18 grudnia. B ardzo dziwny s tan  rze

czy stw ierdzono w spraw ie M orskiego Oka.
Oto deputacya Koła polskiego (pp. Jaw orsk i, 
W odzicki, D anielak) udała się do p rezydenta  
m inistrów  d ra  K oerbera, aby się go zapytać, 
czy to praw da, że w ładza polityczna w ydała 
żandarm eryi w Zakopanem  rozporządzenie, aby 
sporne tery to ryum  nad  M orskiem  Okiem uw a 
żano za w ęgierskie. —  D r Koei b er oświadczył, 
ż e a m  o n ,  a n i  n i k t  z m i n i s t e r s t w a  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  tak iego  z a r z ą 
d z e n i a  n i e  w y d a ł .  Z powodu te j odpowie
dzi d ra  K oerbera  pow stała wśród posłów pol
skich w ielka k o n ste rn acy a  i zdziwienie, bo —  
ja k  w czoraj stw ierdził m in ister W elsersheim b —  
ani on, ani żadna Komenda żandarm eryi nie 
w ydała tak iego  zarządzenia, a —  ja k  dzisiaj 
s tw ierdził d r K o e rb e r—-w m inisterstw ie spraw  
w ew nętrznych także  o tak iem  royporządzeniu 
nic nie wiedzą. W ięc sprp.wa jasna: tak ie  z a- 
r z ą d z e n i e  w y s z ł o  z n a m i e s t n i c t w a  
l w o w s k i e g o .  P rzy p u szcza ją , że nie w ydał 
tego rozporządzenia sam nam iestn ik , lecz pod
czas jego nieobecności (?) k tó ryś z podwła 
dnych urzędników , radców, czy starostów . 
(B ardzo to w szystko je s t  dziwne. P rzyp . Red.)

Dr Kozłowski.
Wiedeń, 18 grudnia. D r Kozłow ski trw a  w 

zam iarze złożenia m andatu  posła do Rady pań
stw a. Byłby to uczynił ju ż  dzisiaj, ale kom isya 
p a rlam en ta rn a  Koła polskiego prosiła go, aby 
zam iar swój w ykonał dopiero po załatw ieuiu  
budżetu, be posiada k ilka  rozpoczętych refe
ratów  w komisyi budżetow ej, k tó re  powinien 
dokończyć.

Upaństwowienie kolei Ferdynanda.
Wiedeń, 18 grudnia. Subkom itet komisyi ko

lejowej na  w niosek K o l i  s c h  e r a  uchw alił do
m agać się upaństw ow ienia kolei północnej im. 
F e rd y n an d a  od 1 stycznia  j9 04 . W ywody dra 
K olischera tra fiły  podobno do p rzekonania  mi
n is tra  W itteka . U chw ałę tę  subkom itetu kole

jowego uw ażają  w kolach poselskich za w ażną 
i spodziew ają się, że i plenum komisyi Kolejo
wej jednogłośnie ją  zatw ierdzi.

Spór czesko-niemiecki.
Wiedeń, 18 grudnia. Rozm awiałem  dziś z je 

dnym z posłów czeskich, k tó ry  w spraw ie u- 
gody czesko-niem ieckiej w osta tn ich  czasach 
razem  z innym i był u K oerbera. Poseł czeski 
oświadczył, że dotąd nic nie zaszło pozyty
wnego naw et pod względem form alnym . Z daje 
się, że —  jeżeli konfereneya czesko-niem iecka 
przyjdzie do sku tku  —  to dopiero po za ła tw ie
niu budżetu.

Zakaz polskiego zgromadzenia.
Berlin, 18 grudnia. R ek to r po litechniki nie 

pozwolił polskim uczniom politechniki na  odby
cie zgrom adzenia, na którem  polscy uczniowie 
zaprotestow ać chcieli przeciw  wycieczkom prof. 
Schiem anna.

Dzielne dzieci we Wrześni.

Z Rady państwa.
Wiedeń, 18 grudnia. Na dzisiejszem  posie

dzeniu Izby poselskiej odczytano in terpelacye  
i wnioski, między innem i in te rp e lacy ę  posła 
S y l w e s t r a  i tow. do m in istra  spraw iedliw o
ści w spraw ie przedłożenia ustaw y o reform ie 
prasow ej, a nad to  in te rpe lacyę  posła P e r n e r -  
s t o r f e r a  w spraw ie stosunków  w pow iato
wej kasie chorych w K o ł o m y i .

M inistrow ie: skarbu , obrony krajow ej, h an 
dlu, ro ln ictw a, spraw iedliw ości i kolei, odpo
w iadali następn ie  na in terpelacye.

M in ister obrony k rajow ej hr. W elsersheim b 
odpowiedział między innem i także  na  in te rp e 
lacyę posła D a s z y ń s k i e g o  i tow. w sp ra 
wie budowy szp ita ia  garnizonow ego, sądu woj
skowego i koszar a r ty le ry i w K r a k o w i e .  
M inister oświadczył, że budowy te są w zw iąz
ku z transakcyą. ja k a  ma być przeprow adzoną 

G aiicyą w spraw ie W aw elu. R okow ania mię
dzy W ydziałem  krajow ym , m inisterstw em  woj
ny i m inisterstw em  finansów  są jeszcze w toku.

Po odpowiedzi m inistrów  przystąp iła  Izba 
do porządku dziennego.

U chwalono w t r z e c i e m  c z y t a n i u  wśród 
oklasków  ustaw ę o zawodowych stow arzysze
niach ro ln iczy ch , poczem załatw iono szereg 
w niosków o uchw alenie w sparć z powodu klęsk  
elem entarnych.

N astępnie p rzy stąp iła  Izba do dyskusyi nad 
ustaw ą o udzielenie upow ażnienia kandydatom  
adw okackim  do zastępow ania  adw okatów  w sp ra 
wach o przekroczenia.

Izba przy ję ła  bez dyskusyi w drugiem  i trze  
ciem czytaniu  tę  ustaw ę.

Pos. S t e i n w e n d e r  referu je  ustaw ę o p o  
l e p s z e n i u  p ł a c  d y u r n i s t ó w .  Z ab iera  
głos m in ister B o h m - B a w e r k .

M inister B o e h m - B a w e r k  oświadczył 
ca łą  stanow czością, że rząd, aczkolw iek, co do 
rzeczy samej, zachow uje życzliw e wobec kwe 
sty i dyurn istów  stanow isko, p r z e c i w n y m  
j e s t  u r e g u l o w a n i u  i c h  p ł a c y  w d r o 
d z e  u s t a w o d a w c z e j ,  a drogę rozporzą
dzeń uw aża w tym  wypadKu za jedyn ie  w ska
zaną. Przedew szystk iem  rząd musi mieć odpo 
wiednie pokrycie na polepszenie płac. P rzy  
ich regulacyi w drodze ustaw y w y łan ia ją  się 
trudności z powodu is tn ie jące j ustaw y o ce r
ty fik a tach  tak , że postanow ienia proponow anej 
ustaw y nie miałyby dla dyuru istów  w artości. 
Rząd gotów je s t  zapew nić dyurn istom  k o n 
t r  a ”k  t a, s ł u ż b o w e ,  n adające  im praw a u- 
rzędników  co do ubezpieczenia na  s ta ro ść  i co 
do pensyi d la  wdów i sierót. —  U regulow anie 
płacy w szystkich  dyurn istów  w szelkich kate- 
goryj w ym aga sumy 5%  m iliona koroL, na 
k tó re  w obecnym budżecie niem a pokrycia.

W iększa część mówców zapisanych  zrzek ła  
się głosu. W obec tego przystąp iono  do dysku
syi szczegółowej. §. 1 p rzy ję to  bez zmiar.y po 
k ró tk ie j dyskusyi, — obecnie toczy się dysku- 
sya nad §§. 2— 8. Posiedzenie trw a  dalej.

Wiedeń, 19 grudnia. Subkom itet k o m i s y i  
p r z e m y s ł o w e j  odbył dziś przed południem 
posiedzenie, na którem  odbyto narady  nad pro
jek tem  ustaw y o dom okrąstw ie. P rzy ję to  wnio
sek, dom agający się sk reślen ia  §§ 29, 30 ; 31 
przedłożonej ustaw y o dom okrąstw ie, dalej wnio
sek  w zyw ający rząd, aby sk reślił art. 15 ugo
dy ołowo-handlowej z W ęg ram i.—  Szef sekcyi 
W e i g e l s p e r g ,  jako  zastępca rządow y o- 
świadczył, że spodziewa się. iż znajdzie się spo
sób na przychylne z łatw ienie spraw y bez na
ruszenia  art. 15 ugody cłowo-handlowej z W ę
gram i.

Wiedeń, 18 grudnia. D zisiejsze posiedzenie 
Izby poselskiej je s t  o s t a t n i e m  przed św ię
tami. W  rozpraw ach izbowych czuć wielki po
śpiech. ,

Praga, 18 grudnia. 'W ybór uzupełn iający  do 
Sejmu czeskiego w m iejsce W olfa odbędzie się 
30 b . ’ro.

Trzęsienie ziemi.
Zagrzeb, 18 grudnia. W czoraj po południu 

o godzinie kw adrans na czw artą  dało się tu  
uczuć silne w strząśn ien ie  ziemi, k tó re  trw ało  
4 sekundy, szło od północnego zachodu na  po
łudniowy wschód, a tow arzyszył mu huk pod
ziemny. Zw łaszcza na górnych p ię trach  w strzą
śnienie daw ało się odczuwać silnie. Poprostu  
widziano chw ianie się śc ian , a s trażn ik  na 
wieży kościelnej opowiadał, że cała tak  się ko-, 
łysała, iż był form alnie jak  p iłka  rzucany  od 
ściany do ściany. —  W szystk ie  niem al zegary 
stanęły , przedm ioty w pokojach się poprzesu- 
wały, a na m urach okazały  się liczne ry s y .— 
P rzerażona ludność w ypadła na  ulice, k tórych  
środek w jednej chwili zapełnił się zbitym  tłu 
mem —  chodniki pokryw ał gruz i odpadły z 
domów tynk. Z  rozm ai’ ych gm achów runęły  na 
ulicę a tty k i lub figury, s to jące  na  gzym sach. 
W ielka  pan ik a  pow stała w szkołach. K rzyże 
we w szystkich niem al k lasach  pospadały od 
w strząsnienia, a dzieci ta k  gw ałtow nie rzuciły  
się do ucieczki, że o mało się nie podusiły. — 
Do pow ażniejszych k a ta s tro f  z ludźmi nie przy
szło.

Również w Z agoryi pomiędzy Zagrzebiem  a 
W arażdynem  odczufo w strząśn ien ie

Zagrzeb, 18 g rudnia . W czorajsze trzęsien ie  
ziemi było bardzo gw ałtow ne. O bazało s i ę . że 
niem a ani jednej kam ienicy, na k tó re j nie by
łoby śladów uszkodzenia. Na stacy i m eteo ro 
logicznej notow ano takiesam e objawy, ja k  pod
czas sław nego trzęsien ia  ziemi w r. 1880.

Wiedeń, 18 grudnia. Z L ub iany  donoszą tu 
ta j, że o godzinie 3 min. 14 po południu dało 
się tam uczuć silne w strząśn ien ie  ziemi.

Berlin, 18 grudnia. D onoszą tu ta j do dzien
ników  niem ieckich z W rześni, że b i e r n y  o- 
p ó r  dzieci w tam tejsze j szkole przeciw  n ie
m ieckiej Dauce relig ii w z r a s t a  c i ą g l e .  —  
D zieci pod żadnym  w arunkiem  n i e  c h c ą  s i ę  
m o d l i ć  p o  n i e m i e c k u .  N iedawno tem u 
nauczyciel rozkazał jednem u dziecku niem ie
ckiej narodow ości, aby, w im ieniu całej klasy, 
modliło się po niem iecku. W t e d y  w s z y 
s t k i e  a z i e c i  p o l s k i e  z a c z ę ł y  n a  g ł o s  
o d m a w i a ć  m o d l i t w ę  p o  p o l s k u  i za
głuszyły słowa niem ieckiej m odlitw y. Jed n o  z 
dzieci, w ezw ane przez nauczyciela , aby się 
przeżegnało, w ym aw iając te k s t po niem iecku, 
oświadczyło z całą  stanow czością, że tego nie 
uczyni. Na niem ieckie p y tan ia  z nauKi relig ii 
dzieci nie d a ją  żadnych odpowiedzi.

Rnsyfikacya Finlandyi.
Petersburg, 18 g ruan ia . „R uski In v a lid “ do

nosi, że dotycnczasow y finlandzki pułk drago
nów został rozw iązany, na tom iast utw orzony 
został 55 pułk dragonów  fin landzkich , ns kló- 
rego czele s ian e j jako  kom endant gen. B rigor- 
kow.

Rozruchy studenckie.
Petersburg, 18 grudnia. „W iestn ik  P raw it."  

donosi, że na uniw ersytecie charkow skim  przy
szło k ilkak ro tn ie  do zaburzeń studenckich. —
Z tego powodu relegow ano 52 studentów , po
czem kolegium profesorskie poprosiło m in ister
stwo ośw iaty o zarządzenia, celem u trzym enia  1 
porządku.

Zamach na cesarza Japonii.
P a ryi, 18 grudnia. „R apell" donosi, że w 

chwili, gdy cesarz Japon ii udaw ał się na o tw ar
cie parlam entu , jak iś  nieznany spraw ca s trze
lił doń z rew olw eru. S trza ł chybił, a spraw ca 
uciekł.

Przeciw lmmLgracyi.
N ow y Jork, 18 grudnia. Do sen a tu  w płynął 

nowy p ro jek t ustaw y w spraw ie im  m ig  r a 
c y  i. P ro je k t ten  proponuje zaprow adzenie 
egzam inów celem stw ierdzenia  stopnia  w ykszta ł
cenia wychodźców do A m eryki. M iją  być też 
ustanow ieni inspektorow ie w portach, k tórzyby 
ściśle badali paszporta  i pap iery  im m igrantów . 
przez co będą trzym ać zdała od k ra ju  w szel
kie żywioły anarch istyczne.

Przesilenie w Bnłgaryi.
Sofia, 18 grudnia. Dym isyę gab inetu  uzasa

d n ia ją  tem, że bank francusk i cofnął umowę o 
pożyczkę, a rząd  uw ażał pożyczkę za konie
czną. celem uniknięcia  k a tas tro fy  finansow ej 
w B ułgaryi. P rzypuszczają, że K araw ełow  zno
wu otrzym a m isyę u tw orzenia gabinetu .

W skutek  rozbicia się rokow ań o pożyczkę 
bułgarską, w szystk ie w alory bu łgarsk ie  w 
L ondynie i w W iedniu spadły dziś o 6%  w 
kursie.

Anglicy i Boerzy.
Londyn, 18 grudnia. Lord  K itchener te leg ra 

fuje z B elfast: J e n e ra ł F ren ch  doniósł, że k o 
m endant K ru itz in g er, k tóry  próbow ał przejść 
lin ię  domów blokow anych w pobliżu B annover- 
road z o s t a ł  c i ę ż k o  r a n n y  i d o s t a ł  s i ę  
d o  n i e w o l i .

Londyn, 18 grudnia. K itch en er douusi z P re- 
to ry i pod d a tą  16 b. m.:

W  ciągu ubiegłego tygodnia poległo 31 Boe- 
rów, 7 zraniono, 372 wzięliśm y do niewoli, zaś 
48 poddało się dobrowolnie.

K itchener opisuje* operaeye, jak ie  oddziały 
angielskie obecnie prow adzą w A fryce połu
dniowej i kończy swój ra p o rt w sposób n a s tę 
pujący:

Potw ierdza się wiadomość, że M a r i t z  z o 
s t a ł  c i ę ż k o  r a n n y .  K orzyść ' tak tyczne, 
uzyskane przez nas w ostatnim  tygodniu, sa 
rów nież znaczne; angielsk ie  oddziały p racu ją  
gorliw ie, aby złam ać zacięty  opór n iep rzy ja 
ciela. W ojsko angielsk ie  je s t  dobrej myśli i sil
nego ducha.

Odpowiedzialny red ak to r i w ydawca

Mlohał Konoplńihi.

N A D E S Ł A N E .
(A rtyku ły  w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Zakład dentystyczny
Dra T. TYSZECKIEGO

lekarza-dentysty, 
otwarty: u l i c a  G r o d z k a ,  L. 4 8 .  I  p .

DziaJ techniczny prow adzi:
H. LEMPART.

40.000 koron można wygrać na loteryi, jaką 
urządza Towarzystwo opieki nad nbogiu" w W ie
dniu. Ciągnienie 16 stycznia 1902. Los kosztuje 
] koronę. 2711

Na w ysta w ie  pa -ysk iej 1900 „G rand p r ix “ .
Słynna w  św iecie ro s yjs k a  kara 

w anow a herbata Braci

E .& C . P o p ił  V Mostwifi,
D ostaw cy k ilku  enrop. dworów.

Najlepsza marka.
W  o ry g ira lu y ch  paczkach dostać 
m ożna we w szystkich tego ro 

Z are jestr. znak  ochronny. f l z a j n  iepSzy'ch handlach .

Do dzisiejszego numeru dołączony jest prospekt 
pisma p. t. „Krytyka", w Krakowie wychodzącego.

znakomity środek konserwujący zęby i nadający im białość. | 
Niszczy wszelkie zarodki powodujące psucie zębów i dziąseł, | 
odświeża jamę ustną, pozostawiąjąc miły zapach. £

w aptekach, drogue- GENERALNE ZASTĘPSTWO W DOMU HANDL. KOMIS. POD FIRMĄ 
ryach, handlach ga

lanteryjnych i t. d. Józef JEZIERSKI i Mm.
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Młody człowiek,
który mówi i pwze po polsku i po niemiecku, 
szuka pod skromnemu w arunkam i z a t ru d n ie 
nia. — Zgłoszenia pod adresem : Z a r e m b a
w  L is z k a o ń  :przy Krakowie). 1 3 Najnowszy podarek gwiazdkowy.

RODUS
istniejący od lut 10. przeniesiony 
został pod 1. 18, ul. Batorego, 

parter.
Polecając tę  znaną z dobroci herbatę, 

donoszę, że dotychczasow e niskie cen" 
zatrzym uję. 2821 1 5

Sprzedaż częściowa także u pp, 
A. Skórczew ski i P o lak ie
w icz, ul. F l o r y a ń s k a  Ti. I:i.

wiEMBlni właściciel ra lim ,
dokładuie ohznajomiony z Inidownietw.. 
obejmie zarząd jednej lub k ilku  

kam ienic w Krakowie. 
Łaska we  zgłoszenia pod adresem: 

„ F a c h o w ie c "  przyjmuje Administracya
„ N n m j lic fo rm y ." t>81H 1 to

Stefan Iglicki
K J i A K O U . 

ulica S ław kow ska L.

Skład mebli.
Zakład tapersto-J itacjjiiy .

T o w a r przedni.
4 euj umiarkowane.

Zlecenia z prowintt  uskutecznia 
2825 się ;ak najdokładniej ,  i o

Biuro og łoszeń
i wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
fiinro Towarzystwa Właścicieli realności

u' K r a k o w ie ,  u l G o łę b ia  14 ,
POLECA:

R Ó ŻN E M IE SZ K A N IA : Z akopane „Grabów- 
k a “. W  razie  żąd an ia  z w iktem  i usługą. 
W iadom ość n a  m iejscu lab  w biurze.

SK L E PY  z m ieszkaniem  lab  m ag a zy n e m , ul. 
D ługa 20, 24 i 45, Z w ierzyn iecka 21, B ra
cka 6 i 10. S tarhow skiege 85, półwsie Z w ie
rzyniec 12, K rupnicza 17 Sław kow ska 21, 
G rodzka 29, K arm elicka  15, R akow icka 8, 
Szew ska 8 , K row oderska 54 , C zarneckiego 
151, RyneK k lep arsk i 19.

S T A JN IA : Sm oleńsk 21, 22 i 19, K opernika 32, 
Szlak 3 5 , G arb arsk a  1 , Z w ierzyn iecka 27, 
W enecya, K anonicza 18.

P IW N IC E : K u rn ik i 8, Szew ska 7.
K U Ź N IA : Łobzow ska 35.
L O D O W N IA : K rakow ska 43.
PR A C O W N IA  M A LA RSK A : G ołębia 14 I I I  p., 

D łu g a  37 I I I  p.
F O K Ó J z m eblam i lab  bez: św. J a n a  18 I I I  p., 

D ługa 37 I i I I I  p.. Jag ie llo ń sk a  9 p art., S tra  
szew skiego 22 p art., B asztow a 18 p a rt., R y 
n ek  23 III  p. i 32, Pędzichów  15 I p., W ol
ska 3 I I  p . , G arn carsk a  l p a rt., K opernika 
20 I p., S iem iradzkiego 20, 5, 18 II  p., S ta 
row iślna  14 II  p., B racka  10 I I  p., W arszaw 
ska 3 I I I  p., K ru pn icza  10 p a rte r, Szlak  27
I p . , Z w ierzyn iecka  27 p a r te r ,  Podw ale 10
I I  p.. S ta ro w iśln a  4 I p., Sm oleńsk 24 I  p., 
Szew ska 14 II p. i 18 II  p. , t łro d zk a  i 1
I I I  p. i 48 p a r t . , M ikołajska 11 I p .

2 PO K O JE  z przedpok., z m eblam i lab  bez: 
F loryańska 44, 32 i 33, Łobzow ska 31 I I I  p., 
W olska 28 p a r te r  Jab łonow skich  9 p a rte r  
Gołębia I I I  p . , K rupn icza  10 I p.

3  P O K O J E : C zysta  11 a I I  p.
P O K Ó J i  KU CHNIA : K arm elicka 15 1 p., Flo

ry ań sk a  18 I i I I  p ., U zysta 15, K u rn ik i 8 
p a r te r ,  Plac Szczepański 7 p a r t . ,  S ław kow 
ska 21 II  p . , W olska 28 I I I  p . , Gołębia 1 
p art. i II  p., K row oderska 74 p a rt. i 57 I p.. 
S tasow iślna  14 p a r t , G ran iczna  5 part.

2  P O K O JE , przedp. i kuchn ia : F lo ry ań sk a  5 
i 7 I  p. , św. M arka 8 II p ., Mostowa 12 
II p ., P aw ia  8 II p., R a jska  8 I I  p., B er
n a rd y ń sk a  9 t  p., W olska -28 I p., S tarow i
śln a  14 I I I  p . , C zysta  11 II  p. i 15 , S ta- 
chowskiego 82 p a rt. i 85, B lich 20 I p., Sto
la rsk a  13 I p . , B iskupia  10 p a rte r , Krowo
dersk a  57 U p. i 54 I p., Z w ierzyniecka 34 
p a rte r , Plac Szczepański 7 I p . , B ogata  10 
II  p., G arb arsk a  7 II  p. i part.

3  P O K O JE , przedD. i kuchn ia : Sm oleńsk 21 
I I  p. K opernika 8 I p . , św. l ana  28 I. p., 
S trzelecka  17 p a rt., F lo ryańska  32 I p., Czy
s ta  15 II  p., R akow icka 8 I p. Poselska 19 
II  p., Zacisze 8 I p N iecała 13 II  p., S ta 
row iślna  23 p a r t . , G arn carsk a  8 p a r t . , Mi
k o łajska 2 II p. , M ichałow skiego 79 I p., 
S tu d en ck a  4 I I  p.

4  P O K O JE , przedp. i k u chn ia : G rodzka 25, 
55, I I  p ., S iem iradzkiego 8 p a rt., B asztow a 
27 p a r t . , Ogród strzeleck i dom p ię t r . , P lac  
M atejk i 3 I I I  p., S ta row iślna  18 part., Pod
zam cze 8 I p ., W enecya II  p., C zysta 15, 
B atorego 14 I p., p lac Groble u p a r t , 5 II  p., 
W ygoda 4 part.

5 PO KOI, przedp. i k u chn ia : H otel pod ‘Różą 
II  p . , K anonicza 18 p a r t . ,  św. G ertrudy  8 
p a r t . ,  Podw ale 3 I p . , F lo ryańska  32 I p., 
49 I i I I  p., S ienna 7 I I  p

6  POKOI, przedp. i kuchn ia : W ielopole 4 p a rt., 
R eto ry k a  5 I I  p.

8  PO K O I i t. d.: Łobzow ska 24 p a rt.
10 PO K O I: S traszew skiego 27. 282b

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA
otrzym uje  się przez nżycie M y d ła  g l io e r y -  
n o w o - b e iu o e s o w a g o  J .  W iś n ie w s k ie g o ,  
k tóre  usnw a piegi, liszaje, wągry I wszelkie 

wyrzuty, czyniąc  płeć p iękną, białą.

Loterya na podróż
reskryptem W. c. k. Ministerstwa skarbu dozwolona.

e d e n  l o s 2  k o r o n y .

50 wygranych głów. i 2 0 .0 0 0  pobocznych.
Każda wygrana to podróż dla. przyjemności.

IPodróż nao&olo ziemi
z całem bezpłatnem utrzymaniem.

Wszystkie główne wygrane tylko same zajmujące podróże z caiłem bezpłatnem utrzymaniem.

2784 3 4

Wygrane poboczne: Podróże dla przyjemności do wszystkich części Europy.
Prospekty na żądanie za darmo.

Dostać można we wszystkich kantorach wymiany, c. k. trafikach i kolekturach loteryjnych.

Główna sprzedaż losów loteryi na podróż: Wiedeń, I., Wipplingerstr. 29.

Pomniki Krakowa
r wychodzą, co mieaią.0.

(fena zeszytu 5 kor. 2584 19 17 
Do nabycia w każdej księgarni.

Księgarnia J. A. Pelara
w Rzeszowie

Hi
oznajm ia

Pana T
dla dorastającej obojej płci 

młodzieży.

P r o f .

■ w opracowaniu

O .  S ę d z i m i r a .
F a n  T adeusz z przedm ow ą, w stępam i i przy
p isam i. w yjdzie w siedm iu zeszytach  (8-vo, 
od 2—3 arkuszy! w ciągu  roku w dw um ie
sięcznych odstępach czasu. — Pierw szy zeszyt 

w yjdzie 20 g ru d n ia  b ..r .
C ena zeszy tu  80 hal., całości w drodze pre

n u m era ty  4 kor., po w yjściu 5 kor.
Prenum eratę |>r, j  jiiiuju wszy

stk ie księgarn ie . 2798 3 4

Zakopane
W I L L A  W A R S Z A W I A N K A

ul. Jagiellońska L. 68K

P m p a t  Maryi Kosmowskiej
umieszczony w nowej w illi, zwróconej 
do słońca. Pokoje w idne, suche, ciepłe 
i s łoneczne, z eałodziennem  u trzym a
niem od złr. 2‘50 dziennie. 2614 9 lo

N a  G w i a z d k ę
wysyłam sortym ent następujących  za

baw ek za złr. 2 * 5 0 :
L alka  ruchoma, elegancko ubrana, jak  

K rakow ianka;
Pudełko naczyń kuchennych;
W yścigi konne, za jm ująca g ra  tow arz.; 
T rąb k a  niklow a;
Cym oałki o dw unastu  tonach;
Pudełko rozm aitych zw ierząt; • 
Z egarek  z długim łańcuszk., z m nzyką; 
K siążeczka z obrazkam i; 2788 o 8
P isto le t do kapsli papierow ych; 
S karbonka na pieniądze.

To w szystko r a z e m  tylko za złr. 
2*50 w ysyła za zaliczką Pierwszy 
Bazar W iedeński G. Mersch- 
tlia ia . Braków , Sukiennice 8.

Polecam  także  w ielki w ybór zaba
wek po nader niskich cenach.

D la wygody Szan. Publiczności urzą^ 
dziłem w ystaw ę gw iazdkow ą w Ryn
ku gł. 21, róg ul. Brackiej.

Z Prusakami niemam nic wspólnego.

Składy: w K r tu to w ls  J . W iśn iew ski, sk ład  
apteczny, nl. S tradom  7; w B o o h n i  J a n  Mi
chnik , d rognerya ; we L w o w ie  F riJ r ic h  Bea- 
cock, ul. H e tm ań sk a  4. — Z powodu licznych 
podraDiań u p rasza  się w yraźnie żąd a '1 „M ydła 
Ja k ń b a  W iśn iew sk ieg o , m ag is tra  ta n n a c y i.“ 

2035 i 0

Wina węgierskie
H egyalajskie sto łow e . . . .  6 b u te l zł. 2 —

„ p ań sk ie  . . .  6 „ „ 2 50
„  p rim a  pań sk ie  6 „  „  3 ‘ —

Sam orodne s ta rsz e  z w inn ic
m a g n a c k ic h ............................6 „ „ 3-20

S tary  Z i e l e n i a k ...................  . 6 „ „ 3-25
tleg/aHy-Cabinet specjalne 6 „ „ 4' —
T okajsk ie  ł a g o d n e .....................6 „ „ 4- —
Tokajskie z r. 1889 wyt: awne

lu b  s ł o d k i e ............................6 „ „ 4-50
Mabl&cz.........................................6 ,, „ 6 - —
V il l4 n y e r  c z e rw o n e  . . . .  6 „ „ ,2' -
O i n e r ............................................. 6 „ „ 2 >0
E rlau e r s t a r s z e ....................... 6 „ „ 3 20

-  W ie lk i w ybór wszelk ich  .......
— win w ęgiersk ich . ■ — ....

Za n a tu ra lność  moic.h w in g w a ran tu ję  każdem u 
odbiorcy n ie ty lko  zap ew n ien iem , a le  zupełnie 

praw nem  zobow iązaniem . 2732 4 6

MAURYCY W E IN D L IN G ,
Kraków, ul. Floryańska 25.

Ceny rozum ieją się bez szkła. C ennik  na  żądanie

•  H e r b a t a  z  B r o k ó w !  • Od dawien dawna ze sw e; dobroci i zapachu znaną praw dziw a

HERBATE ROSYJSKAC t
zbioru m ajow ego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
w  B ro d a  oh n a  pogran icza  rosyjskiem . 143 015

•  H e r b a t a  z  B r o d ó w !  •

1 fu n t Fam ilijnej" bardzo d o b r e j ................................złr. 1.40
1 tu n t„ M e lan g e  de Moskau" w oryg. opak., na jlepsze j 2.50 
1 fu n t „Im perial" cesarsk ie j, w o ryg inalnem  opakow aniu  3.50 
1 fu n t „O k rucnó w "  z najlepszych  h e rb a t kw iatow ych . 120 
Kawa Ceylon znakom ita , franco 5 k i l o ............................. 9 '—

h©,

P r c ^ r i  u m e r a t ę

na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne
przy jm u je  2743 4 l u

K S I Ę G A R N I A

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e .

K a ta lo g  czasojiism  ro z sy ła  się n a  żąd an ie  o p ła tn ie  i za  darm o.
M n  D tI] |Q7(1]ż Q P ° 'ecam w i t i k i  w y b ó r  k s i ą ż e k  ozuobnie opraw nych, 
hu U W Id/Mo w językach: polskim, niem ieckim  i francuskim . T R f

Dramat 2798 3 5

KAJETAN ORUG
T adeusza , K oncznK saU fió . 

W y d an ie  w ytw orne. D rugi tysiąc. Do nabycia  
we w szystk ich  księgarn iach . — C ena złr. 130.

Administracyi większego m a j ą t k u  
ziem sk — poszukuje 

postępowy gospodarz, w pisany  n a  lis tę  p rzym u
sowych zarządców  sądowych d la  m ają tków  ta 
bu larnych. A dres poda z grzeczności D r Z. Pi- 
siew icz, adwokat w Krakow ie, ul. Szczepańska I.

2588 29 30

C. i k. kapitan
na  pensyi, silny i zdrów, z ukończoną 
akadem ią rolniczą w W iedniu , m ający 
egzam ina państwowe, od 6 la t zarządca 
większych dóbr, ze w szystkiem i ga łę 
ziami gospodarstw a rolnego i leśnego 
teo retycznie  i p rak ty czn ie  zupełnie obe
znany, p ragn ie  zmienić dotychczasow e 
m iejsce na podobneż. — Zgłoszenia: A 
Hennemann w  Przeworsku. 2808 3 10

Kurtki myśliwskie (Loden) podszyte 
flanelą lub futrem, Kapelusze, 
Czapki, Pończochy i Kękawiczki 
do polowania;

Ubrania jelonkowe;
Kamizelki włóczkowe i jelonkowe 

z flanelą;
Bieliznę wełnianą, Skarpetki, Poń

czochy^; Kamasze kortowe i włó
czkowe, męskie i damskie;

Szlafroki Himalaya;
Koce pluszowe i Pledy do podróży;
Buciki i Pantofle męskie i damskie;
Kalosze petershurgKkie w wielkim 

wyborze;
POLFCAJĄ

t

i

M^teryały na sezon jesienny 
i zim ow y z fatiryS angielsk  

i lrancushcii
o d e b r a ł  i p o l e c a

Andrzej
Bernacki

KRAWIEC

:
:

w Knakowie,
ul. Sławkowska 6.

2439 15 15

Br. Bilewscy
w K rakow ie, okok kościoła N. P. M aryi.

im

Pudr  książęcy
znakom icie odśw ieża i upiększa płeć. Cena od K. 120 do K. 3 20.

JAN IHNATOWICZ,
K raków , Sukiennice Nr. 20 — Lwów, nl. S y k stu sk a  Nr. 25 i 

Przem yśl, ul. o ranc,iszkauska Nr. 24.
H alicka  Nr. 11 - 

2138 7 O

C O L O S S E U M
w K rakow ie przy ul. Zielonej pod 1. 17.

Od 15go  g ru d n ia  1 9 0 1  r.

nowy program. —  Najlepsze siły artystyczne.
Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty 2630 29 120

:
Ceny bai. Jzo przystępne

2569 8 10 8
Wieś

obejm ująca 4fio morg. obszaru , w tem 
około 100 morg. łąk, 7 morgów chmie
lam i, z dobremi budynkam i - godzinę 
drogi oddalona od K rakow a -  je s t  do 
w y d z i e r ż a w i e n i a  każdego czasu. — 
B liż .ze j 'wiadomości udzieli Dr 
W ładysław  L isow sk i, adwokat 
w  K rak ow ie , ul. W iślna Nr. 8.

2785 3 5

KAROL BAUDELAIRE
IROBNE FOEZYE PROZ

t łum aczyła
H e le n a  *  Sicnkięwitrźóta Ż u ła w s k a .

Z portretem au tora  i z przedmową

J e r z e g o  Ż u ł a w s k i e g o .
Je s t to  pierwszy przekład dziełka sławnego 

poety francuskiego na  język polski. W  przed
mowie charak te ryzu je  ję Żuławski następują-  
eemi słowy: „Poemesren jn-oss są tak  mało u 
naji znane i czytane  . A j e s t  tam przeeień 
kaw ał żyw ej ,  n ie u b ła g . ’iie krytycznej  i szy- 
dercznej,  a uczuciem drg ljącej do głębi i w tych 
sprzecznościach rozpaczFwie krzyczącej współ
czesnej duszy człowiecze i. Kawał, mówię, bo 
czasem wątpię , czy ta  uusza wogóle jako je 
dnolita  całość is tn ie je .“ 2767 3 O
Cena egz brosz. złr. 1*30, w ozd. npr, z ’;\ l'80.

Wydanie Księgarni
D.E.Friedleina
Kraków, Rynek gł. L. 17, telef. Nr. 452

Do nabycia w e w szystM cu księgarniach,

Młoda dziewczyna
zna jd z ie  za jęcie  2319 2 o

w „Nowej Drukarni Jagiellońskiej, 
przy ul. Jagiellońskiej 10, I. piętro

Bona Polka poszukuje um iesz
czenia w domu za

możnym. Zgłoszenia przyjm uje Adm i- 
nistracya „ Nowej liejm -m y" pod „Boua.‘̂ \ 

2800 3 0 :

Rutynowany nauczyciel
p r z y g o t o w u j e  w krótkim czasie do szkół 
średnich. — Adres p o d a : A dm inistr& oya  

„ N ow ej R eform y.-4 , 2734 6 6

wszystkich D zienników  i Czasopism. 
Sprzedaż pojedynczych numerów pism 
Kalendarzy, Kart widokowych, Rozkła

dów jazdy, Broszur itp. 
Abonament z drugiej ręki pism 

wiedeńskich i zagranicznych. 2797 3 o 
G ł. A g e n c y a  D z ien n ik ó w  i O głoszeń  
Józefa Hopcasa 1 A. Salomonowej 

w Krakowie, Plac Maryacki 2.

W. GALAREWIOZ
F R r Z Y K R  w W A D O W I C A C H  

2746 p o szn k o je  p om oon łka. 9 10

W. Sznajdrowicz 
kuśnierz

w Kranówie, linia A B L. 45, I. piętro, nad
a p tek ą  pud B iałym  Orłem 

poleca Sz. Publiczności swój obficie i jed y 
n ie w tow ary  doborowe zaopatrzony

Skład futer męskich i damskicii.
Serdaczki, K ożuszki dam skie, m ęskie i  dzie
cięce , orygin. Z akopańskie U ła n k i, K ry n i
czanki, W ęg ierk i i Śukm anki K ościuszkow
sk ie , K arazye, C zapki i ; 'a sk i krakow skie 
G uńki i K apelusze g ó ia lsk ie , Zarękawki, 
Kołnierze, Czapki futrzane, oraz Specyalną 

pracownię Serdaków.
P rzy jm u je  w szelkie zam ów ienia i n a p ra 

wy po możliwie niskich cenach. 2565 11 0

Miód pszczelny
praw dziw y, za co się ręczy, w ysyła w 5-klgr. 
b laszankach  po 6 kor. o p ł a t n i e  za za'iczKą. 

2629 34 50 J. M enczer w  Mikulincach.

APTEKA POD ,,/rŁCTA &Ł0WĄ11 

M. Prom w Krakowie
I ł Y N E K  C Ł . l i i ,

poleca:

Ziółka piersiowe See-
burgera; 2643 4 0

Esencyę octową
s to ło w eg o , flaszeczka esencyi daje  
i  l i t ry  wysmieuitego octu f

Mydło czeremchowe,
u de lik a tn ia  cerg,- usuw a piegi, liszaje 
i wszelkie w yrzu ty  skórne.

i
8
8
w

l
m

i
Sierota, uczeń III . klasy gi- 

m nazyalnej —  ksz ta ł
cący się o w łasnych siłach —  poszu
kuje lekcyi lub innego zajęcia  na  go
dziny wolne. — Zgłoszenia pod: 
przyjm uje Adm inistracya „Nowej Re
fo rm y“ w K rakow ie. 2805 2 o

Ciągnienie
nieodwołalnie

16 stycznia 1902
• Główna wygrana •

WARTOŚCI

40.000 koron
L O S Y  na ( t ó i  p rzy tu liska

po I koronie
polecają: 2710 8 0 

Jó ze f A Itstadter, Juda Birnbaum , B racia Eiben- 
sc h iitz, Karol G ottlieb, J. &  M. G rajow er, A  
H olzer, Kurnatow ski i Spotka, Jó ze f Landau, 

M. D. Trin k e n re ic h  w  Krakow ie.

T ONI NO N a tu ra ln e  b ia łe  1 o z e r w o n t w in a  D a lm a ty ń sk ie
odpow iadające przepisom  farm akopei n a jlep ie j polecone 
d la  dyabetyków, cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon
walescentom — są  do nabycia  we wszystkich aptekach
w sk ładach aptecznych, w znaczn iejszych  h and lach  de li

katesów , ja k  również w składzie  głów nym  firm y

S im etta  &  Blau, W iedeń,
I . ,  G riech en g asse  8 , te le fon  7 1 4 6 .

W in a  te  p o d 'eg a ją  chem icznej kontro li Z w iązku ap tek arzy  w W ie d n iu , I J  , S p itai- 
gasse Nr 31. K ażdy kupujący  flaszkę w ina może kazać zbadać b ezp łatn ie  w w ym ienionym  
Z w iązkn wino co do jego praw dziw ości.

H F *  Cena małej butelki (7^ litra) kor. 150. Cena dużej butelki (i litr) kor. 2'50. T f c
Poszukuje się agentów  na  w szystk ie w iększe m ias ta  p ro w incjonalne . 2397 22 44

Z Nowej Drukarń Jagiellońskiej w Krakowie (nl. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L. K. Góiski.

Tani iM Kraków, Mikołajska 1. Materje wełniane, flanele, barchany,
=  BLUZKI i KALKI GOTOWE =

- Kapy — Chodniki,

Cen ba.iLi u f ie ,
Koc*

V niedziele 
1 święta 

1984 50 sklep zamknięl f m


